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Na zdjęciu: nowe bloki MDM na odcinku od Placu Unii Lu
belskiej do Placu Zbawiciela.

Ludwik Kornobis z Debrzna pisze 
do towarzysza Bolesława Bieruta

Średniorolny chłop Ludwik Komobis jest przodującym go
spodarzem w gromadzie Debrzno, w powiecie Człuchów. 
Wzorowo prowadzi on swoje gospodarstwo i w terminie wy
wiązuje się z obowiązków wobec państwa.

Ostatnio Ludwik Kornobis odwiózł do punktu skupu 2 
tony pszenicy, wykonując w catoici tegoroczny plan sprze
daży zboża państwu. W dniu wykonania swego obowiązku 
Ludwik Kornobis napisał list do Prezesa Rady Ministrów 
towarzysza Bolesława Bieruta, w którym pisze m. in.:

„Z uwagą przeczytałem Towarzyszu Prezesie Rady Mi
nistrów Wasze przemówienie na dożynkach centralnych w 
Szczecinie. Słowa Wasze wskazują nam, chłopom pracują
cym, drogę do dalszego rozwoju wsi polskiej, dlatego w 
pełni realizować będziemy Wasze wskazania.

Spieszę zameldować Wam, Towarzyszu Prezesie Rady 
Ministrów, że w pełni wykonałem swój tegoroczny plan 
sprzedaży zboża państwu i wiem, że w ten sposób przy
czyniam się do wykonania naszych wielkich planów ogólno
narodowych".

POMÓC SPÓŁDZIELCOM Z DĘBNA W UZYSKAW.' 
KWALIFIKOWANEGO ZIARNA SIEWNEGO

Z entuzjazmem przystępują do wspólnej pracy członko
wie nowozorganizowanej spółdzielni produkcyjnej w Dębnie 
(gmina Sadkowo, pow. Białogard). Wszyscy z nich zobowią
zali się wnieść do wspólnej gospodarki pełne wkłady ziarna 
siewnego, a także paszy dla nowozatożonej spółdzielczej 
hodowli.

Obecnie spółdzielcy przygotowują ziemię pod zasiewy je
sienne. W terminowym wykonaniu zasiewów natrafiają jed
nak na trudności. Brak jest im mianowicie do zasiewu kwa
lifikowanego, wysokowartościowego ziarna.

W dniu 10 bm. przywieźli oni do GS w Tychowie własne 
żyto do wymiany na ziarno kwalifikowane, lecz jak okazało 
się, GS ziarna tego nie miał. Nie było go również w PGR 
Kikowo, dokąd spółdzielcy zostali skierowani z Tychowa.

Coś tu jest nie w porządku I Ziarna kwalifikowanego jest 
przecież w waszym powiecie pod dostatkiem. Dlaczego nie 
ma go w GS w Tychowie! Niezwłocznie należy zaopatrzyć 
spółdzielców z Dębna w wysokowartościowy materiał 
siewny.

WYTĘPIĆ KUMOTERSTWO W GM. BRZEŹNO

W Prezydium GRN w Brzeźnie w pow. białogardzkim roz
panoszyło się kumoterstwo. Np. Dominik Cymbała, prezes 
ZSCh i referent wojskowy w GRN, któremu umorzono 
wszystkie zaległości w obowiązkowych dostawach zboża, 
żywca, mleka, ziemniaków z roku 1952, również w br. nic 
nie dostarczył na poczet obowiązkowych dostaw i podobnie 
czeka na umorzenie wymiaru dostawy 19 q zboża, 39,5 q 
ziemniaków, 242 kg żywca i 1289 I mleka. Jeszcze większym 
względem u kumotrów z prezydium cieszy się Tadeusz Stręk, 
księgowy GS w Brzeźnie, gospodarujący na 8,72 ha ziemi. 
W zeszłym roku nie wypełnił swych powinności w dosta
wach i wszystkie zaległości bezpodstawnie umorzono mu. 
W br. umorzono mu całkowicie obowiązek dostawy mleka 
) żywca, a w ogóle nie wyznaczono planu skupu zboża 
I ziemniaków. W gminie tej wielu chłopów bezkarnie zale
ga ze spełnieniem wszystkich powinności wobec państwa.

Kumoterstwo w GRN Brzeźno trzeba natychmiast ostro 
wytępić. Winni łamania ustaw państwowych o obowiązku 
dostawy ziemiopłodów, żywca i mleka powinni być przy
kładnie przywołani do porządku.

Nie szczędzimy sil w walce 
o dobrobyt i kulturę narodu

„Nigdy w swych dziejach naród polsk] nie miał równie 
korzystnych warunków rozwojowych, równie pomyślnych, 
trwałych 1 niezawodnych sojuszów międzynarodowych" — 
stwierdził na dożynkach w Szczecinie Prezes Rady Ml. 
nistrów, towarzysz Bolesław Bierut.

Nigdy w swych dziejach naród polskj nie był tak zjedno
czony Jak obecnie w walce o zwycięstwo idei pokoju, szczę
ścia i dobrobytu.

Nigdy w swych dziejach naród polski nie miał tak wspa
niałych perspektyw rozkwitu materialnego I kulturalne
go,1 rozwoju talentów 1 uzdolnień setek tysięcy najlepszych 
synów ojczyzny.

Rok po roku, miesiąc po miesiącu dzięki wytężone) pra
cy w fabrykach i na polach w pracowniach naukowców, na 
uniwersytetach I w szkołach, uzyskujemy wspaniałe osiąg
nięcia we wszystkich dziedzinach życia. Osiągnięcia te 
stały się możliwe dzięki temu, że naród polski raz na 
zawsze zrzucił z siebie pęta kapitalizmu, przegnał precz 
fabrykantów I obszarników | sam Jako prawowity gospodarz 
swego kraju nie szczędzi sił, by Polska była coraz mocniej
sza. coraz zamożniejsza, by coraz bujniej rozkwitała jej 
kultura.

Nie znaczy to, oczywiście, że nie mamy już żadnych 
braków i dolegliwości, że droga do coraz lepszej przyszło
ści wysiana jest różami. Tak nie jest. Jedną z najpoważ
niejszych naszych trudności jest na przykład zbyt powolny 
rozwój rolnictwa, które w niedostatecznej mierze dostarcza 
artykułów codziennego spożycia oraz surowców dla prze
mysłu.

Mamy wszelkie warunki, aby przezwyciężyć tę główną 
naszą trudność. Państwo ludowe rozbudowało szkolnictwo 
średnie i wyższe, które z każdym rokiem dostarcza rolni
ctwu coraz więcej specjalistów — agronomów, weteryna
rzy, mechanizatorów rolnictwa, fachowców melioracyjnych. 
Nasz przemysł osiągnął taki stopień rozwoju, który po
zwala coraz lepiej wyposażać rolnictwo w maszyny 1 na
rzędzia, nawozy sztuczne i środki zwalczania szkodników. 
Nieustanny rozwój przemysłu zapewnia rolnictwu wciąż 
rosnącą pomoc produkcyjną. Czuwać będzie nad tym na
sza partia, władza ludowa, rząd robotniczo - chłopski, któ- 
rych celem jest nieustanna poprawa warunków życia mas 
pracujących miast 1 wsi. Towarzysz Bierut w przemówie
niu dożynkowym zapowiedział, że państwo wzmoże wysił
ki, aby pomóc chłopstwu pracującemu w podniesieniu go
spodarki rolnej.

W walce o coraz dostatnlejsze życie ludzi pracy, decydu. 
Jące znaczenie ma postawa samych mas pracujących, ich 
ofiarny trud, mający na celu podnoszenie produkcji prze
mysłowej I rolnej, zwłaszcza zaś wysiłki chłopów nad pod
niesieniem poziomu rolnictwa, nie nadążającego dotych
czas za rozwojem przemysłu. A rezerwy w gospodarce rol
nej są naprawdę ogromne. Przytoczmy choćby fakt podany 
w przeddzień dożynek na Zjeżdzle Przodujących Chłopów 
w Szczecinie. Oto województwo lubeLskie, posiadające lep
sze gleby, zbiera przeciętnie o 3 q zbóż z hektara' mniej 
niż województwo poznańskie. Gdyby województwo lubel
skie dorównało poznańskiemu w wysokości plonów, to zbio
ry zbóż w Lubelszczyźnie wzrosłyby o 225 tys ton Jak 
wielką dodatkową produkcje osiągnęlibyśmy, gdyby chłcnl 
wszystkich województw podnieśli zbiory do poziomu zblo. 
rów chłopów poznańskich. A przecież 1 oni nie wyzyskali 
leszcze wszystkich możliwości zwiększenia urodzajności na
szych pól. Nasze rolnictwo może więc wydatnie pomnożyć 
swoją produkcję, znacznie poprawić zaopatrzenie miast 
w żywność i surowce, silnie zwiększyć dochodowość go- 
spodarstw rolnych.

(Dokończenie na str. 2)

Uchwała Prezydium Rządu
W trosce o bezpieczeństwo 

i zdrowotność pracy 
w naszych socjalistycznych zakładach produkcyjnych

„Każdy zakład pracy Jest o- 
bowlązany zapewnić ' wszyst
kim zatrudnionym pracowni
kom bezpieczne i higieniczne 
warunki pracy, wykluczające 
zagrożenie ich ż'ęlu lub zdro
wiu".

W tym celu uchwala daje 
przede wszystkim organizacyj
ną podstawę do usprawnienia 
działalności przemysłowej służ 
by BHP poczynając <xl mini
sterstw, aż do zakładów wy
twórczych. We wszystkich re
sortach gospodarczych ma być 
utworzona Jednolita co do

swej struktury służba BHP, 
wyposażona w ściśle przez u- 
chwałę określony zakres dzia
łania 1 uprawniona do uczest-

W związku z masowo 
rozwijającym 61ę współza
wodnictwem na apel Aloj
zego Karankowsklego z 
PGR ODarzno, Zarząd Głó 
wny Zw. Zaw. Pracowni
ków Rolnych 1 Leśnych 
PRL ufundował dla najlep 
azego traktorzysty Ziemi 
Koszalińskiej proporzec 
przechodni. Proporzec prze 
chodnl ufundowała również 
Okręgowa Rada Zw. Zawo 
dowych w Koaąplinie dla 
najlepszel brygady trakto
rowej. Uroczyste wręcze
nie proporców nastąpi po 
podsumowaniu wyników 
współzawodnictwa w pole
wie stycznia 1954 roku.

KRYTYKA POMOGŁA

W sobotnim numerze 
„Głosu Koszalińskiego" 
skrytykowaliśmy dyrekcję 
zespołu PGR Biesiekierz, 
RRZ 1 KZ partii za brak

nlczenia poirzez swoich pra
cowników o wykształceniu 
technicznym w ustalaniu pro
cesów technologicznych.

W ministerstwach mają być 
utworzone samodzielne stano
wiska głównego 1 w central
nych zarządach — starszego 
Inspektora bezp. I higieny pra-

zainteresowanla rozszerza
jącym się współzawodni
ctwem wśród traktorzy
stów. Krytyka pomogła. 
Otrzymaliśmy meldunek o 
(Dokończenie na 2 str.)

cy. na których ciążyć będzie 
główna troska o postęp w 
dziedzinie ochrony pracy w 
podległyc'1 Jednostkach.

W poszczególnych fabrykach 
1 zakładach wytwórczych po
wołane będą dla sprawy oi 
chrony nracy stanowiska star
szych Inżynierów, Inżynierów 
i techników bezp. 1 higieny 
pracy podlega bezpośrednio 
zastępcy dyrektora zakładu 
do spraw technicznych. Takie 
ścisłe powiązanie zakładowej 
służby BHP z kierownictwem 
zakładu odpowiada podkre
ślone! przez uchwalę zasadzie, 
że sprawami ochrony pracy 
ma zajmować się bezpośred-t 
nlo kierownictwo techniczne.

Niezależni od Istniejącego 
Już od dawna obowiązku szko
lenia w zakresie ochrony pra
cy nowoprzyjmowanych robot
ników 1 całych załóg fabrycz
nych, wprowadzony został o- 
becnle obowiązek systematycz- 

(Dokończenle na 2 str.)

• KAESONG.
10 września br. cztery amery

kańskie samoloty o napędzie 
odrzutowym wtargnęły do obsza 
ru powietrznego Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycznej 
i przeprowadziły wywiad lotniczy 
nad miejscowościami Mokwan- 
don i Piongan, położonymi o 10 
km na północ od linii demarka- 
cyjnej.

• PARYŻ.
Przewodniczqcy Zgromadzenia 

Narodowego Edward Herriot, po 
stanowił zwołać w dniu 15 bm. 
Biuro Zgromadzenia Narodowego 
go, aby rozpatrzyć ewentualność 
zwołania nadzwyczajnej sesji 
parlamentu.

Herriot otrzymał dotychczas 
210 wniosków deputowanych do
magających się zwołania parla
mentu, czyli o jeden więcej niź 
wymaga regulamin.

Złożenie wieńców pod pomnikiem
Braterstwa Broni

WARSZAWA. W 9 roczni
ce wyzwolenia prawobrzeżnej 
Warszawy przez bohaterską 
Armie Radziecką oraz walczą 
Ce u Jej boku jednostki Woj
ska Polskiego odbyła się w 
stolicy uroczystość złożenia 
wieńców u stóp Pomnika Brar 
teretwa Broni.

Na obszernym placu przed 
pomnikiem \ zgromadziły się 
liczne rzesze mieszkańców 6to 
llcy, delegacje warszawskich 
zakładów pracy z pocztami 
sztandarowymi 1 młodzież 
szkolna. Przed pomnikiem 6ta 
nęłv warty honorowe.

Po odegraniu hymnów pol
skiego 1 radzieckiego, odbyło 
się przy dźwiękach werbli 6kła 
danie wieńców przez poszcze
gólne delegacje.

Pierwsza wieniec złożyła de 
legacja Komitetu Warszaw
skiego Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej. Następne 
wieńce złożyły delegacje Woj 
ska Polskiego. Prezydium Sto 
łecznel Rady Narodowej, orga 
ntzacjl masowych oraz delega 
cle robotników 1 pracowni
ków warszawskich fabryk, 
przedsiębiorstw 1 Instytucji.

Uroczystość zakończono o- 
degranlem ^Międzynarodów
ki".

Na zdjęciu: ogólny widok osiedla na Mokotowie.

Walczymy o proporzec przechodni
najlepszego traktorzysty i brygady traktorowej

WARSZAWA. Prezydium Rządu. PRL powzięło uchwałę 
o zapewnieniu postępu w dziedzinie bezpieczeństwa i hi
gieny prftcy. Uchwała ta rozwiązuje szereg zagadnień, które 
warunkują dalszą poprawę ochrony pracy.

Uchwałą stwierdza:

Sprawozdanie 
z przebiegu procesu 
r? członków 
antypaństwowego 

i antyludowego 
ośrodka 

zamieszczać będziemy 
w następnych numerach 

.Głosu"

Komunikat
Polskie Radio nadawać bę 

dzie codziennie o godz. 21.00 
w programie I i o godz. 22.00 
w programie II sprawozdania 
dźwiękowe z procesu człon
ków antypaństwowego i anty 
ludowego ośrodka, na które
go czele stał ks. Czesław 
Kaczmarek, biskup, b. ordy
nariusz kielecki.

Aresztowanie członków 
irańskiej delegacji 
na IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi i Teheranu:

Dziennik „Dad“ donosi, że 
władze wojskowe miasta Pahle 
wj aresztowały uczestników IV 
Światowego Festiwalu Młodzie 
ży | Studentów, którzy wrócili 
z Bukaresztu. Ogółem areszto
wano 91 o6ób.



Uchwała Prezydium Rzqdu
(Dokończenie z 1 str) 

nego doszkalania w zakresie 
zagadnień bezplecaeństwa i hi
gieny pracy personelu Inży
nieryjno-technicznego i spraw
dzania Jego znajomości tych 
zagadnień oraz obowiązek na
uczania ochrony pracy w śred
nich i wyższych szkołach tech
nicznych.

Dla zbierania i wymiany do
świadczeń oraz dla koordyno
wania działalności ministerstw 
oraz Innych urzędów 1 Insty
tucji w zakresie bezp. 1 higie
ny pracy będzie powołana przy 
centralnych władzach państwa 
Cdówna Komisja dla Spraw 
BHP.

Podjęcie uchwały. Jest wyra
zem specjalnej troski, Jaką 
państwo ludowe przywiązuje 
do sprawy podnoszenia na co
raz wyższy poziom warunków 
bezpieczeństwa 1 zdrowotności 
pracy w naszych socjalistycz
nych zakładach pracy. Gospo
darka nasza ma Już za sobą 
na tym polu poważne osiąg
nięcia. Świadczy o tym spa
dek wskaźnika wypadkowości 
o około 30 proc, na przestrze
ni ostatnich 5 lat. spadek, któ
ry miał miejsc pomimo znacz
nego napływu do pracy w prze 
myślę nowego elementu nle- 
przeszkolonego 1 nleobeznanc- 
go z pracą fabryczną.

Jednakże, blorąc pod uwagę 
Istniejące realne możliwości 
dalsaej popraw} stanu BHP, 
wynikające z wielkiej troski 
państwa o warunki pracy ro

botników — stan dotychczas 
osiągnięty nie może być uzna
ny za zadowalający. By uzy
skać w dalszej poprawie bee- 
pieczeństwa i higieny pracy 
możliwie największe rezultaty, 
Prezydium Rządu powzięło o- 
mawlaną uchwałę, która po
przez szereg środków zapewni 
stały postęp w tej dziedzinie

Dla pełnej realizacji u- 
chwały niezbędna Jest mobili
zacja wokół zagadnień ochro
ny pracy, zarówno aktywu ad
ministracji gospodarczej 1 Pań 
stwowej Inspekcji Pracy, jak 1 
szerokiego aktywu związko
wego. a także organizacji par
tyjnych, szczególnie zakłado
wych. Dopilnowanie właściwe
go doboru kadr dla przemysło
wej służby BHP, systematycz
ne analizowanie stanu bezpie
czeństwa i higieny w zakła
dach wytwórczych, nie pomi
janie zagadnień ochrony pra
cy przy ocenie działalności 
produkcyjnej zakładów, oży
wianie Zainteresowania tymi 
zagadnieniami racjonalizato
rów 1 wynalazców - to głów
ne element} dla pracy związ
ków zawodowych 1 organizacji 
partyjnych.

Pełne i właściwe wykona
nie uchwały Prezydium Rzą
du pozwoli na polepszenie 1 u- 
sprawnlenle walki z wypadka
mi 1 chorobami zawodowymi 1 
na pełniejsze zaspokojenie po
trzeb mas robotniczych w tym 
zakresie.

nych problemów. Uważamy, 
że konferencja taka ma waż
ne znaczenie nld tylko dla 
sprawy zapewnienia rzeczywl 
stego pokoju w Korei. Możo 
ona odegrać wielką rolę rów
nież w dziele przyczynienia 
się do» pokoju na Dalekim 
Wschodzie 1 na całym świe
cie.

Zadanie to różni sle od za
dania rokowań rozejmowych, 
które miały charakter czysto 
wojskowy, toteż Jego spełnie
nie nie może być przyjęte na 
siebie i zapewnione Jedynie 
przez dwie wojujące w Korę: 
strony. Z drugiej zaś strony 
perspektywami tej konferen
cji zainteresowane są nie tyl
ko kraje dwóch wojujących 
stron, lecz również wszystkie 
inne kraje,* przede wszystkim 
Związek Radziecki 1 inne kra 
Ja Azji.

Co się tyczy składu u- 
czeotnlków konferencji, to 
nie powinien on ograniczać 
się do krajów dwóch wojują
cych stron, lecz winien obej
mować inne zainteresowane 
kraje, w szczególności Zwią
zek Radziecki 1 Inne krale 
Azji. Jedyni© wówczas kon
ferencja polityczna będzie mo 
gła pracować w atmosferze 
zgody 1 w ten sposób może 
być zapewnione jej powodze
nie.

Zgodnie z powyższym, Cen
tralny Rząd Ludowy Chiń
skie) Republiki Ludowej nie 
może wyrazić całkowitej zgo
dy z rezolucjami w sprawie u- 
czeetnlków konferencji poli
tycznej. przyjętymi przez Zgro 
madzenie Ogólne ONZ n* 430 
posiedzeniu plena,rnvłh. Mamy 
nadzielę, że — zgodnie z zada 
ntami konferencfl polityczne), 
ustalonymi w paragr. 60 ukła. 
du nozelmowego, — Zgroma
dzenie Ogólne NZ podehnle 
na VIII sesji niezwłoczne kro. 
ki. zmierzające do rozszerze
nia składu uczestników konfe 
rencfl politycznej, aby konfe
rencja ta mogła być zwołana 
bez zwłoki.

Kierując się tym celem, 
Centralny Rząd Ludowy Chlń 
sklej Republiki Ludowej 
przedstawia następujące zale
cenia:

ciwko wprowadzeniu w życie 
wojennych układów borisklego 
I paryskiego, przeciwko reml- 
Utaryzacjl Niemiec zachod
nich. Aby skutecznie prowa
dzić tę walkę, trzeba rozwinąć 
współpracę między ludnością 
N’emieckieJ Republiki Demo
kratycznej 1 Niemiec zachód 
nich.

Palmę Dutt zwrócił się do Wal
tera Ulbrichta z zapytaniem, czy 
chciałby skierować kilka słów do 
narodu brytyjskiego. Walter Ul- 
bricht odparł:

Niech pan oświadczy naro
dowi angielskiemu co następu
je:

PO PIERWSZE — Nie
miecka Republika Demokra
tyczna Jest państwem robotni
ków i chłopów I władzę mają 
w swym ręku robotnicy I chło
pi. Dlatego też wielcy kapita
liści 1 obszarnicy w Niemczech 
zaAodnich oraz Ich amerykań
scy mocodawcy nienawidzą 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Nieustannie ataku
ją oni Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, ponieważ chcą 
zdobyć z powrotem swą wła
dzę, aby wyzyskiwać masy 
pracujące w Niemczech 
wschodnich.

PO WTÓRE — wielcy ka
pitaliści niemieccy, podpisu
jąc układy bońskl 1 paryski, 
zdradzili Interesy narodowe 
Niemiec i sprzedali swój kraj 
amerykańskiej finansjerze. Za
daniem klasy robotniczej 1 ca
łych Niemiec Jest jeszcze 
mocniej ująć w swe ręce sztan
dar walki o narodowe zjedno
czenie na zasadach demokra
tycznych 1 Skupić wokół sztan
daru narodowej jedności i nie
zawisłości najszersze rzesze 
narodu.

PO TRZECIE — agresywna 
polityka Imperializmu zachod- 
nlo-nlemleckiego stanowi groź
bę dla wszystkich narodów 
Europy. Iluzją byłoby mnie
manie, że ta polityka agresji 
wymierzona jest tylko przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Polityka ta skierowana Jest w 
nlemnlejszym stopniu prze
ciwko Francji, Belgii, Holan
dii i również Wielkiej Bryta
nii. Widać to Już na przykła
dzie walki niemieckich kon 
cernów 1 banków o zdobycie 
brytyjskich rynków zbytu.

Dlatego też — oświadczył 
W. Ulbrlcht — narody obu 
krajów są Jak najbardziej za
interesowane w tym, by współ
pracować na rzecz zapewnie
nia pokoju i pokojowego roz
wiązania sprawy Jedności Nie
miec, jako zjednoczonego, mi
łującego pokój 1 demokratycz
nego państwa. / 1

a) Uczestnikami konferen
cji politycznej powinny być 
wszystkie kraje, należące do 
obu stron wojujących w Ko
rei, w tej llęzble Koreańska 
Republika Ludowo - Demokra 
tyczna i Korea południowa, 
Jak również następujące neu
tralne kraje, które należy za
prosić do udziału w konferen 
cjl: Związek Radziecki, Indie, 
Indonezja, Pakistan 1 Burma.

bl Konferencja polityczna 
powinna mleć charakter kon
ferencji okrągłego stołu. Je
dnakowoż wszelkie decyzje 
konferencji politycznej będą 
uważane za przyjęte* Jeśli u- 
chwalone zostaną za Jedno
myślną zgodą obu stron woju
jących w Korei.

c) Dążąc do tego, aby spra 
wa konferencji politycznej mo 
gła być uregulowana bez prze 
szkód 1 aby mogła być wzo
rem rozwiązywania mlędzynaro 
dowych problemów spornych 
na drodze pokojowych roko
wań. należy zaprosić przedsta 
wlclell Centralnego Rządu Lu 
dowego Chińskiej Republiki 
Ludowej 1 Rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra 
tycznej na sesję Zgromadze
nia Ogólnego NZ, w celu prze 
prowadzenia wspólnych roko
wań. Zaproszenie to należy 
skierować w czasie, gdy Zgro 
madzenie Ogólne omawiać bę 
dzle na VIII sesji sprawę roz
szerzenia składu uczestników 
konferencji politycznej.

d) Skoro tylko problem skła 
du uczestników konferencji po 
litycznej zostanie rozwiąza
ny na drodze rokowań, obie 
strony wofujące w Korei po- 
winny odbyć konsultacje 1 
uzgodnić sprawę miejsca 1 cza 
su zwołania konferencji.

7. Proszę pana o przekaza
nie pełnego tekstu niniejszej 
odpowiedzi wszystkim uczest
nikom VIII se6jl Zgromadze
nia Ogólnego NZ, za wyjąt
kiem reakcyjnej kliki kuomln 
tangowsklej. Proszę również 
o umieszczenie spraw, poru
szonych w niniejszej depeszy, 
na porządku dziennym VIII 
sesji. Zgromadzenia Ogólnego.

Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oczekuje odpowiedzi VIII se
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. ,

PYTANIE: JAKĄ BĘDZIE 
POLITYKA RZĄDU NIEMIEC
KIEJ REPUBLIKI DEMOKRA
TYCZNEJ PO WYBORACH W 
NIEMCZECH ZACHODNICH?

ODPOWIEDZ: Wyniki wy
borów w Niemczech zachod
nich nie przyniosą żadnych 
zmian w polityce Niemieckiej 
Rcpublfkl Demokratycznej, któ 
ra walczy o utworzenie zjed
noczonych, miłujących pokój 
Niemiec przez powołanie tym
czasowego rządu ogólnonle- 
mleckiego 1 zawarcie traktatu 
pokojowego — w ciągu 6 mie
sięcy. Nie ulega wątpliwości, 
że obecnie, kłody klika Ade- 
nauera dzięki oszukańczym 
manewrom zyskała większą 
ilość głosów — zaostrzą się 
sprzeczności w samych Niem
czech zachodnich i między za
chodnio - europejskimi pari- 
slwamj w związku z realizacją 
układów wojennych bońskiego 
i paryskiego. Nastąpi wzmo
żenie walki miłujących pokój 
sił klasy robotniczej 1 mas 
pracujących przeciwko siłom 
militaryzmu, których reprezen
tantem jest rząd Adenauera. 
Byłoby błędem przeceniać wy
niki wyborów. Ostateczna de
cyzja w sprawie układów z. 
Bonn 1 Paryża zapadnie w wal 
cc między pokojowymi sUanil 
z jednej a elementami mlllta- 
tystycznymi w Niemczech za
chodnich z drugiej strony.

PYTANIE: CZY MOŻNA
WYBORY ADENAUERA PO- 
RÓWNAĆ Z WYBORAMI HIN- 
DENBURGA W 1933 R.f

ODPOWIEDZ: Adenauer
skupił wokół siebie wszystkie 
te milltarystyczne 1 monopoli
styczne elementy, które do
prowadziły Hitlera do władzy. 
W swym pierwszym oświadcze
niu po wyborach Adenauer 
wypowiedział się otwarcie, że 
celem Jego jest nie zjednocze
nie Niemiec, lecz — Jak on to 
nazywa — „wyzwolenie" Nie
miec wschodnich 1 również te
renów polskich po drugiej 
stronic granicy na Odrze 1 Ny
sie. Jest to otwarta polityka 
<idw’etu, to znaczy wojny. Ade- 
r.auer w swym agresywnym 
przemówieniu po wyborach 
proklamował faktycznie idee 
podboju terenów wschodnich. 
Po przemówieniu tym odśpie
wano „Deutschland, Deutsch- 
lund ueber alles". Tak było 
przed 1914 i po 1932 roku.

Jest rzeczą wiadomą, że po
lityka Adenauera oznacza 
igranie z wojną .

Obecnie palącą konieczno
ścią jest utworzenie jedności 
klasy robotniczej 1 wszystkich 
warstw narodu do walki prze-

Wywiad Palnie Dutta
z Walterem Ulbrichteni

LONDYN, Londyński ,,D ally Worker" opublikował wy 
wlad wiceprzewodniczącego Komunistycznej Partii Wiel
kiej Brytanii 1 wydawcy miesięcznika „Labour Monthly" 
Palmę Dutta z pierwszym sekretarzem Komitetu Central
nego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Walte
rem Ulhrichtem, w sprawie polityki Adenauera oraz walki 
miłujących pokój sił w Niemczech przeciwko wprowadze
niu w życie bońskiego 1 paryskiego układów wojennych, 
o traktat pokojowy z Niemcami.

0 pokój na Dalekim Wschodzie i na całym świecie

Depesza Czou En-Iaia
do sekretarza generalnego ONZ

(Dokończenie z 1 str) 
podjęciu apelu przez 8 trak 
torzy6tów zespołu. Są nimi: 
Alma Arcen, Frydrych 
Strelow. Julian Dżugan, 
Helnz Maurke, Jan Duda. 
Martin Kłam, Kurt Kuhl 
1 Werner Miller. Obecnie 
należy dążyć do tego, aby 
współzawodnictwem objąć 
Jeszcze wszystkich pozoeta 
tych traktorzystów w zespo 
le. Oczekujemy meldun
ków.

Traktorzyści Martin 
Kłam. Werner Miller z 
PGR Glezkowo 1 Kurt 
Kuhl z PGR Laski zobowlą 
zali się wykonać do końca 
roku Po 400 ha orki śre
dniej przeliczeniowej, za
oszczędzić w tym czasie po 
400 kg paliwa, wykonywać 
w czasie siewów po 4,5 ha 
orki średniej dziennie, za
miast przewidzianych nor
ma 3.36 ha oraz wykony
wać starannie 1 dokładnie 
wszelkie uprawy, realizu
jąc hasło Saja ,,Ja nie wy
puszczę braku.
DLACZEGO ZWLEKAJĄ 
TRAKTORZYŚCI POM?

W dalszym ciągu Jednak 
zbyt opieszale przebiega 
podejmowanie zobowiązań 
przez traktorzystów POM. 
Wynika to na skutek nledo 
cenlanla współzawodnictwa 
przez Ekspozyturę Okręgo
wą POM oraz poszczegól
ne dyrekcje. A oto dowód

Pierwsze posiedzenie 
komisji 
repatriacyjnej 
państw neutralnych
KAESONG. Zgodnie z paragr. 

51 b. układu rozejmowego, w 
Korei ukonstytuowała się ofi
cjalnie komisja repatriacyjna 
państw neutralnych.

W pierwszym posiedzeniu 
komisji uczestniczyli: przewo
dniczący komisji, przedstawi
ciel Indii — gen. n. S. Tl- 
maya, przedstawiciel Polski —s 
minister pełnomocny St. Ga
jewski, przedstawiciel Czecho 
słowach — ambasador płk. 
Wł. Slmowlcz, przedstawiciel 
Szwecji — minister pełnomo
cny J. Strenstroetn oraz przed 
stawlclel Szwajcarii — mini
ster pełnomocny A. Daenlker.

Nie szczędzimy sil w walce 
o dobrobyt i kulturę narodu

, (Dokończenie z 1 str)
Zależy to przede wszystkim od chłopów gospodarujących 

indywidualnie i stanowiących ogromną większość naszej 
wsi. Mogą oni osiągnąć znaczny wzrost produkcji roślinnej, 
a na tej podstawie również — hodowlanej, jeśli będą prze
strzegać prawidłowych terminów siewu, stosowania ziarna 
selekcyjnego, siewu rzędowego, podorywek, jeśli będą 
umiejętnie wykorzystywać nawozy, stosować poplony 1 mlę- 
dzyplony, należycie walczyć z chwastami 1 szkodnikami; 
słowem, jeśli zerwą z przestarzałymi metodami uprawy 1 ho
dowli i śmiało pójdą naprzód drogą wskazywaną przez 
postęp 1 nowoczesną wiedzę rolniczą.

Mamy takich chłopów coraz więcej. Z roku na rok rosną 
szeregi chłopów — mistrzów wysokich urodzajów 1 mistrzów 
doskonałych wyników w hodowli, przodowników pracującej 
wsi, najaktywniejszych bojowników o wzmocnienie spójni 
gospodarczej' między miastem a wsią, o zacieśnienie soju
szu robotniczo-chłopskiego, 0 wzrost sił gospodarczych 
1 obronnych naszego ludowego państwa.

Pomnażać szeregi przodujących chłopów, upowszechniać 
doświadczenia najlepszych, krzewić patriotyzm i dojrzałość 
obywatelską — oto pilne zadanie całego aktywu wiejskiego 
1 wszystkich świadomych chłopów.

Znamienna Jest pod tym względem wypowiedź przodują
cego gospodarza, Bolesława Kędziora, z gromady Przyby- 
sław (pow. Ostrów Wlkp.), odznaczonego Złotym Krzyżem 
Zasługi. Składając w Imieniu chłopstwa wieniec dożynkowy 
towarzyszowi Bierutowi, Kędzior oświadczył:

„Nie będziemy żałować sił, aby nasza praca 1 postawa 
obywatelska wzmacniały nasze państwo, które broni zdo
byczy ludu pracującego, stoi na straży granic 1 niepodleg
łości narodu polskiego.

Mówimy to tu, w prastarym polskim grodzie — Szczeci
nie, aby cała Polska i cały świat wiedział, że chłop polski 
wraz z klasą robotniczą, uczyni wszystko co w Jego mocy, 
aby na zawsze utrwalić nasze granice na Odrze, Nysie 1 Bał
tyku".

Nie będziemy żałować sił...
To znaczy — chłopi gospodarujący Indywidualnie będą 

podnosić poziom swej gospodarki, szerzej korzystać ze zdo
byczy wiedzy rolniczej, którą dziś uzyskać coraz łatwiej, 
to znaczy lepiej wykorzystają pomoc państwa, to znaczy 
sumienniej będą wywiązywać się z obowiązkowych dostaw, 
aby zwiększyć udział wsi w budowle socjalizmu 1 siły Pol
ski, w budowle dobrobytu całego narodu 1 umacnianiu świa
towego pokoju.

Nie będziemy żałować sił...
To znaczy, że chłopi spółdzielcy będą coraz bardziej za

cieśniać więź z chłopami gospodarującymi indywidualnie, 
że będą gospodarzyć coraz lepiej, na coraz wyższynr pozio
mie agrotechnicznym, by spółdzielnie produkcyjne pro
mieniowały wzorową gospodarką na okoliczne wsie, służy
ły im pomocą, radą, przykładem. W ten sposób chłopi — 
spółdzielcy, najlepiej przysłużą sic sprawie dalszego rozwo. 
Ju spółdzielczości produkcyjnej, rozproszą wśród sąsiadów 
resztę obaw i uprzedzeń w stosunku do zespołowej gospo
darki, wykażą jej wyższość, jej możliwości zapewnienia 
chłopom dostatniego 1 kulturalnego życia, dowiodą słuszno
ści drogi wskazanej chłopom małorolnym 1 średniorolnym 
przez nasza partie 1 władze ludową.

Nie będziemy żałować sił...
To przyrzeczenie nakłada nowe obowiązki na całą pra

cująca wieś, przede wszystkim zaś na miliony gospodarstw 
Indywidualnych. Poziom ich gospodarowania bowiem decy
duje w wielkim stopniu o poziomie całego rolnictwa pol
skiego. Trud I wysiłek chłopów. Ich patriotyzm rozstrzy
gnie, czy kraj nasz otrzyma zwiększoną ilość produktów 
rolnych. Chodzi o rzeczy wielkiej wagi.

Chodzi wszak o to, by osiągnąć cel, w którym zaintere- 
sowany jest zarówno każdy człowiek pracy, jak | ludowe 
naństwo — podnieść storę życiowa obywateli krnlu. Ich do
brobyt,. kulturę | zamożność, pomnożyć siły Polski, wzmo- 
cn,<' obóz pokoju.

W walce o te cele wytężamy wszystkie nasze siły. Z no- 
wyml doświadczeniami, z nowymi słowami otuchy — na
przód, do nowych sukcesów!

Z X Wyścigu 
Kolarskiego 
Dookoła Polski
WYNIKI INDYWIDUALNE 

DRUGIEGO ETAPU 
WŁOCŁAWEK — 

BYDGOSZCZ 
WYNOSZĄCEGO 125 KM.

W YNIKI INDYWIDUALNE 
PO 2 ETAPACH 

X WYŚCIGU 
KOLARSKIEGO 

DOOKOŁA POLSKI

1. Hadaslk Unia 3.45.56
2. Ulik Gwardia 3,45.56
3 Wrzesiński Kol. 3.45.58
4 Waliszewskl CWKS 3.45.59
5. Lasak Gwardia 3,46.00
6. Klablrtskl Gw. 3.46.01
<■ Drążkowskl CWKS 3.46 02
o. Chwlendacz Gór. 3,46.03
9. Liszklewlcz Gw 3.46.03
10. Wójcik CWKS 3.46.0420. Królak CWKS 3.53.43

1. Hadasik Unia 8.15.082 Chwlendacz 8.17.193’ Wójcik 8.17.204. Wilczewski Unia 8.17.205. Ulik 8.19.196. Waliszewskl 8.19.237. Drążkowskl 8.19.25
8. Liszklewlcz 8.19.269. Więckowski 8.19.30
10 . Klablński 8.20.05
11 . Królak 8 27.12

PEKIN. Jak podaje agencja Nowych Chin, minister 
Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En - lal wystosował depeszę do sekretarza generalnego 
ONZ Hammarskjoclda. Depesza głosi między innymi:

Otrzymałem pańską depeszę 
z 28 sierpnia 1953 r., która 
zawierała tekst dwóch rezolu
cji w oprawie koreańskiej, u- 
chwalonych przez Zgromadze
nie Ogólne NZ na 430 ple
narnym posiedzeniu. Jestem 
obecnie upoważniony przez 
Centralny Rząd Ludowy Chiń
skie) Republiki Ludowej do 
zakomunikowania następującej 
odpowiedzi:

W myśl paragrafu 60, po. 
rozumienia w sprawi© rozejmu 
w Korei, zadaniem konferen
cji politycznej na wyższym 
szczeblu, która powinna być 
zwołana po zawarciu rozejmu 
w Korei, są przede wszystkim 
rokowania w sprawie wycofa 
nla wszystkich obcych wojsk 
z Korei 1 pokojowego uregulo
wania problemu koreańskiego, 
a następnie — omówienie la-

0 tytuł przodującego traktorzysty
braku zainteresowania. W 
tych dniach odbyła się w 
E/O POM w Koszalinie ocł 
prawa dyrektorów I kiero
wników wydziałów polltycz: 
nych, na której nie wspo
mniano ani słowa o apelti: 
Ka ran kowsk lego. A w szłai 
chetnej rywallzacjt o przy
spieszenie prac Jesiennych, 
podniesienie produkcji rol- 
nel I obniżkę kosztów wła
snych nie może zabraknąć 
traktorzystów POM-ow- 
6klch.



Siewy jesienne

40-hetarowego pola, powiedział, 
że Karankowski pracuje po dru 
giej stronie drogi. Rzeczywi
ście. Dobiegał stamtąd warkot 
maszyny, potężniejąc i cichnąc 
wraz z powiewami ostrego, je
siennego wiatru.

— Karankowski — miał pra
cować dziś tuta/. Ale na tam
tym polu zostało trochę nlezo- 
rane/ ziemi. Same kawałki — 
należałoby /e obrobić końmi. 
Ale koni teraz u nas jak na le
karstwo — przeprowadzamy wy 
kopki. Karankowski zaś już ta
ki jest. Jak coś zrobi to dokład 
nie, do czysta...

— Pod te ziemniaki — mówi 
Paczka — on orał.Lepszych nie 
ma w całym zespole. Każdy 
hektar wydoje 200 — 260 kwin 
tali.
Tam gdzie pracował Karankow 

ski w szeroki szmat pola cias
nym klinem wdzierał się las. 
Traktorzysta obrabiał właśnie 
niewielkie trójkąty pól przy le- 
sie. Teren był mocno falisty. 
„Ursus" z mozołem piął się po 
pochyłych zboczach, ciągnąc 
trzyskibowy pług wraz z włó
ką. Włóka równała skiby ziemi, 
by zatrzymać w niej jak naj
więcej wilgoci dla jesiennego 
zasiewu.

Karankowski ma 28 lat, jest 
średniego wzrostu, ma żywe 1 
bystre wejrzenie. Dyrektor ze
społu PGR Świdwin tow. Dum- 
nak mówił, że Karankowski jest 
mało rozmowny. Ale gdzie tam. 
Żywo zaczął opowiadać o 
swym zobowiązaniu, o trudno
ściach w pracy, o tym, jak je 
przezwycięża. W mocno zatłusz- 
czonym, zabrudzonym smarami 
zeszycie starannie wypisuje 
swe dzienne wyniki pracy.

— W pierwszych dniach po 
podjęciu zobowiązania — opo
wiada — i przed zobowiązaniem 
wyrabiałem 4 hektary orki śred 
niej. Teraz wyrabiam już 6.6 
i myślę, że dociągnę do 7 a na
wet 8 hektarów orki średniej 
dziennie...

7 hektarów orki średniej 
dziennie to więcej niż 200 proc, 
normy. Kilkudziesięciu tylko 
traktorzystów w naszym woje
wództwie szczyci się takimi wy 
nikami pracy. Aby je uzyskać 
trzeba umiejętnie pracować, 
maksymalnie wykorzystywać 
moc maszyny, oszczędnie gospo 
darzyć, czasem umiejętnie przy
sposabiać sprzęt towarzyszący.

Kowal PGR Oparzno tow. 
Jan Kuć mówi, że takich trak
torzystów jak Karankowski nie
wielu spotkał w życiu.

— Wymagający jest bardzo 
— opowiada o nim — sam ro
botę dobrze wykonuje i lubi, 
gdy inni ją też dobrze wykonu
ją. Z ostrzeniem lemieszy dla 
niego mam prawdziwe „urwa
nie głowy". Trzy, cztery, razv 
dziennie przychodzi do mnie 
Edward Kubiak — pomocnik 
Karankowskiego 1 powiada: 
„ostrz lemiesze". Innym trakto
rzystom raz naostrzony lemiesz 
wystarcza na dzień. Ale Karan- 
kowskiemu z chęcią to robię. 
Dzielny z niego traktorzysta — 
dzięki niemu nasze gospodar
stwo już o dwa tygodnie na
przód wyprzedziło harmono
gram robót...

Karankowski długo domagał 
się, by na jego „Ursusie" za
montowano światło. Wreszcie 
dopiął swego. Może teraz orać 
nocami. Dzięki zamontowaniu 
światła od razu zaczął wysoko 
przekraczać normę. Swój „Ur-
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Dowódcy — synowie ludu pracującego
Ważnym źródłem siły Ludowego Wojska Polskiego Jest Jego 

moralno-polityczna Jedność. Płynie ona stąd, że wszystkich na
szych żołnierzy - od marszałka do szeregowca — łączą wspólne 
uczucia I myśli, wspólny cel. którym jest obrona ojczyzny przed 
zakusami imperialistycznych wrogów na nasze granice, na naszą 
niezowisłość. Wszyscy nasi żołnierze są synami narodu, wyzwo
lonego z pęt kapitalizmu, budującego w swoim kraju socjalizm. 
Wszystkich ożywia płomienna miłość ojczyzny, dążenie, aby uczy« 
nić ją potężną i szczęśliwą.

Ta wspólnota myśli i uczuć, Interesów I zadań - czyni z naszego 
wojska nierozerwalną całość, jedną wielką rodzinę, które] człon
kowie złączeni są serdecznymi więzami przyjaźni żołnierskiej, 
koleżeństwa i braterstwa.

Oficerowie naszego wojska są tak samo, Jak i szeregowcy, sy
nami robotników, chłopów I pracującej inteligencji. Ich interesy 
są Identyczne z interesami mas żołnierskich, z interesami całego 
wojska I norodu. Na tej podstawie rodzi się wzajemne zaufanie 
żołnierzy I oficerów; na tej podstawie rodzi się świadoma dyscy
plina żołnierzy, ich przywiązanie i miłość do dowódców.

Poeta-żołnierz wyraził te uczucia prostymi, lecz jakże wzruszają-t 
eyml słowami:

Mój dowódca — to mój starszy brat. 
To mój ojciec i druh i przyjaciel... 
- A dlaczego tak jest? - zapytacie 
Bo dowódca -obotnik — Jak Ja. 
Bo - jak ja. spracowane ma ręce. 
I dlatego dowódca mój ma 
Trwały pomnik w żołnierskiej piosence.

Jakże Inaczej ma się sprawa w armiach burżuazyjnych, gdzie ofi
cerów oddziela od szeregowców mur wrogości klasowej. Oficerowie 
wywodzący się w przytłaczającej większości z klasy kapitalistów czy 
obszarników, wiernie służą interesom burżuazji, a z armii starają 
się uczynić bezwolne narzędzie w rękach swej klasy - wyzyskiwaczy. 
Do żołnierzy — synów robotników i chłopów - mają stosunek po
gardliwy i wrogi; usiłują utrzymać ich w ciemnocie, nie dopuścić 
do samodzielnego myślenia: metodami pruskiej dyscypliny chcą im 
narzucić karby ślepego posłuszeństwa. Tak było również — pamię
tamy to dobrze - w sanacyjnej armii przedwrześniowej, tak jest 
po dzień dzisiejszy w armiach krajów kapitalistycznych.

W Ludowym Wojsku Polskim od momentu jego powstania po 
nowemu ułożyły się wzajemne stosunki pomiędzy oficerami I szere
gowcami. Rząd ludowy I nasza partia od pierwszej chwili przeja- 
wtały ogromną troskę o należyty klasowy dobór kadry oficerskiej, 
uczyniły wszystko dla zabezpieczenia odpowiedniego wychowania 
I wykształcenia kadr dowódczych. Sięgnęły przy tym do bogatycn 
doświadczeń Armii Radzieckiej, która, jako armia nowego typu, 
pierwsza w świecie armia wyzwolonych robotników I chłopów n

1 w tej dziedzinie również stanowi wzór dla wszystkich armii ludo
wych.

Siły zbrojne Polski Ludowej od samego początku posiadały ka
drę dowódczą wywodzącą się z żołnierskich mas i ściśle z nimi 
związaną. Kadrę tę cechował płomienny patriotyzm i bezgraniczne 
oddanie sprawie wyzwolenia narodowego i społecznego ludu pra
cującego, ofiarność i męstwo.

Bezcenną pomoc przy kształtowaniu kadry dowódczej Ludowego 
Wojska Polskiego okazał Jego organizatorom Rząd Radziecki I Ar
mia Radziecka, przydzielając do nowoorganizujących się jednostek 
I I II Armii Wojska Polskiego doświadczonych oficerów radzieckich. 
W trakcie formowania Jednostek i w czasie bojów, w szkołach ofi
cerskich i na licznych kursach przekazywali oni swoim polskim to
warzyszom doświadczenia i uogólnienia przodującej, radzieckiej 
nauki wojennej, wielką wiedzę wojskową, przekazywali swe przebo
gate doświadczenie, zdobyte w zwycięskich bojach przeciwko hitle
rowskiemu najeźdźcy. Uczyli oni naszych młodych dowódców sztuki 
wojowania, a jednocześnie właściwego, troskliwego stosunku do 
podwładnych, uczyli naszych żołnierzy władania bronią, a Jedno
cześnie - nowego, pełnego przywiązania I miłości stosunku do 
przełożonego.

Na sławnym szlaku bitewnym — od Lenino do Berlina - okrzepło 
I zahartowało się w bojach nasze Ludowe Wojsko, stoczyło wiele 
zaciętych walk, odniosło wiele świetnych zwycięstw. Okrzepła też 
i zahartowała się w bojach jego kadra dowódcza. Wielu byłych 
oficerów I i II Armii pozostało w szeregach wojska. Dziś, szkoląc 
i wychowując młodych żołnierzy, przekazują im swoje doświadcze
nie, zdobyte na froncie, uczą, jak walczyć w potrzebie i — zwy
ciężać.

Równocześnie kadrę dowódców naszego wojska uzupełniają rok
rocznie obsolwenci szkół oficerskich — synowie robotników, chło
pów I inteligencji pracującej - młodz!eż, której państwo ludowe 
zapewniło otrzymonie należytego wykształcenia ogólnego i politycz
nego oraz zdobycie jednej ze specjalizacji wojskowych.

Żołnierz Ludowego Wojska Polskiego widzi w swoim dowódcy to
warzysza pracy i walki, a jednocześnie przełożonego, który obda
rzony został szczególnym zaufaniem ludowego rządu i partii, przed 
którym postawione zostały szczególnie odpowiedzialne zadania do 
wykonania.

Naród widzi w żołnierzach Wojska Polskiego godnych obrońców 
swojej niepodległości, pokojowej pracy i szczęśliwego Jutra, a w 
dowódcach naszego wojska - tych, którym przypadła w udziale 
uczyć i wychowywać obrońców ziemi ojczystej i zdobyczy wyzwolo
nego ludu.

Dlatego też żołnierz naszego wojska darzy przywiązan em i miło
ścią swoich ludowych dowódców. I dlatego naród nasz otacza ich 
miłością i serdeczną troską.

Płk St Nadzin

Wymaga to, by każdy członek 
partii był w całym tego słowa 
znaczeniu działaczem politycz
nym, Ideologicznym klenown! 
kłem 6wego środowiska, tarli 
wym bojownikiem wielkiej 
strawy socjalizmu. Zadania te 
spełniamy dobrze tylko wtedy, 
gdy sami widzimy szeroki po
lityczny horyzont każdej spra
wy, każdego naszego poczyna 
nla.

Warunkiem spełnienia za
dań. które stoją przed naszą 
partią, przed każdą organiza
cją, jest nieubłagana walka z 
błędami i wypaczeniami, roz
wijanie krytyki 1 samokrytyki, 
coraz lepsze opanowywanie 1 
posługiwanie się w praktyce 
nauką markslzmu-lenlnlzmu.

J. Szeląglewlcz

Apel do współzawodnictwa 
rzucił Alojzy Karankowski — 
traktorzysta zespołu PGR Świd
win.'W dniu 28 sierpnia, na od 
prawie roboczej traktorzystów 
zespołu nieśmiałym, ale zdecy
dowanym głosem mówił, że bę
dzie wykonywał dziennie swym 
„Ursusem" 6 hektarów orki 
średniej — niemal dwukrotnie 
tyle, ile przewiduje norma, że 
zaoszczędzi na każdym hekta
rze orki 1 kg paliwa i do 31 
grudnia wykona ogółem 400 ha 
orki średniej, że ziemię upra
wiał będzie rzetelnie, by wyda
ła wysoki plon. Karankowski 
mówił również, że pragnie, by 
jego wezwanie podjął każdy 
traktorzysta zespołu, każdy trak 
torzysta naszego województwa.

» * •
Karankowski pracuje w PGR 

Oparzno. Od Świdwina trzeba 
tam jechać jakieś 6 — 7 km. 
Zabudowania gospodarstwa 
ciasno przytuliły się do drogi, 
Stanowiąc jak gdyby Wyspę 
wśród szerokich pól.

Kowal PGR Oparzno tow 
Jan Kuć mówił, że Karankow
ski pracuje po lewej stronie 
drogi, na rżysku, gdzie dokonu
je orki zimowej. Nie zastaliśmy 
tam Jednak traktorzysty. Bryga 
dier połowy gospodarstwa Sta
nisław Paczka, który obok kie
rował zbiorem ziemnraków z

W przykładzie tym znajdu 
ją przejaw trzy nierozłącznie 
związane ze sobą choroby. Po 
pierwsze — funkcjonalizmu. 
Po drugie — występuje tu ty
powy przejaw wąskiego prak- 
tycyzmu, kompletnego oder
wania sprawy produkcji od 
polityki. Po trzecie — prze
jaw biurokratyzmu, formalne 
go, bezdusznego, urzędniczego 
potraktowania tak ważnej epra 
wy politycznej, jak walka o 
wykonanie planu. Ileż mamy 
jeszcze takich formalnych, j- 
boglch w treść zebrań w na
szych organ Izacjachl

Szczególnie często przeja
wia się funkcjonailzm w pra
cy Instancji partyjnych z ra
dami narodowymi 1 organ Iza 
cjaml masowymi.

Przykładem słabości w pra
cy na odcinku związków za
wodowych 1 z kadrami aktywl 
stów związkowych może być 
fakt, że KM Słupsk 1 KM Ko
szalin nie zatwierdziły więk
szości przewodniczących rad 
zakładowych na egzekuty
wach KM.

Marksizm - lenlnizm uczy, 
że funkcjonallzm i biurokra
cja, to wyraz nacisku burżu- 
azyjnej, drobnomleszczańsklej 
Ideologii, która nie znajdując 
mocnego odporu wciska 61ę w 
nasze życie partyjne 1 pań
stwowe. Marksizm - lenlnizm 
uczy, że choroby te powetają 
na tle 6łabego uzbrojenia Ide
ologicznego. Błędy te popeł
niamy dlatego, że nie rozumie 
my dostatecznie roli partii w 
życiu narodu, w Jego walce o 
zbudowanie socjalizmu.

Partia Jest 61łą kierującą 
życiem narodu, pracą caiego 
społeczeństwa. Jest awangar
dą klasy robotniczej, bezgra
nicznie oddaną narodowi, słu
żącą Jego Interesom 1 potrze
bom. Partia prowadzi nlestru 
dzenle naród po zwycięskiej 
drodze realizacji programu 
Frontu Narodowego, progra- 
mu siły 1 dobrobytu Ojczyzny. 
Zadaniem każdej organizacji 
partyjnej, każdego członka 
partii Jest 6tałe I nlezmordowa 
ne uświadamianie najszerszych 
mas o tym, dokąd partia zmle 
rza. Jakie cele stawiamy eo 
ble w każdej poszczególnej 
snrawle, jak sprawy te łączą 
się z ogólnymi celami naszych 
rewolucyjnych przeobrażeń.

Karankowski
realizuje zobowiązanie

W wielu miejscowościach kraju przeprowadzane są Już siewy 
Jesienne.

Na zdjęciu: traktorzysta Stanisław Rybka oraz robotnicy rol
ni przeprowadzają siew mieszanki zbożowej w PGR Santop, 
zespól Kozłowo, przy pomocy trzech szczepionych slewników.

KAŻDY dzień naszej wal
ki 1 zwycięstw na fron

cie budownictwa socjalistycz
nego wykasuje, że stale za
cieśnia się więź naszej partii 
z szerokimi masami ludu 
polskiego. Wyniki walki o 
plan półroczny w przemyśle, 
nieustanny rozwój wspólza- 
wodnlctwa pracy, sprawny 
przebieg żniw, rozwijająca sie 
pomyślnie akcja skupu zboża 
I innych produktów rolnych 
są dowodem, te coraz lepiej 
umiemy w praktyce tłumaczyć 
politykę partii, że potrafimy 
mobilizować masy dp realiza
cji zadań stojących przed na 
szym narodem.

Ale jednocześnie codzie 
praktyka -wskazuje, że 

jednokrotnie popełniamy b 
dy w naszej pracy, że meto
dy. którymi posługują się nie
które komitety partyjne w pra 
cy politycznej, są złe, pro
wadzą do wypaczeń w pracy 
partyjnej.

Jednym ze szkodliwych z]a 
wlsk, które występuje w 
pracy -wielu leszcze ogniw par 
tyjnych Jest funkcjonallzm, 
nieodrodny brat biurokraty
zmu 1 wąskiego praktycyzmu. 
Na konieczność bezwzględnej 
walki ze szkodliwą praktyką 
funkcjonalizmu niejednokrot
nie zwracał uwagę Komitet 
Centralny 1 towarzysz Bierut.

Co to Jest funkcjonallzm 
f Jakie przynosi on szkody?

Zacznljmy od przykładu. 
Oto Instruktor wydziału eko
nomicznego KW, KM czy KD 
przychodzi do zakładu pracy. 
Rozmawia z sekretarzem or
ganizacji partyjnej, z dyrekto
rem- Pyta o wskaźniki, pro
centy, sprawy techniczne, 
współzawodnictwo, wykonanie 
planu. To go tylko Interesu
je. Jest przecież z wydziału 
przemysłowego. Ale nie inte
resuje go to. te młodzież Jest 
pozbawiona opieki politycz
nej, te przodownicy pracy nie 
powiększała szeregów partyj
nych, nie widzj brudnej 1 o- 
drapanej świetlicy, zeszłorocz
nej gazetki ściennej, • martwo 
ty rady zakładowej. To 6ą we 
dług niego wprawy Innego wy 
działu, innego Instruktora. On 
przyszedł fu ,.po swojej linii".

Na ostatnim Plenum Komi
tetu Wojewódzkiego w dniu 
10. VII. stwierdzono m. im., 
te źródłem funkcjonalizmu w

pracy partyjnej, Jest odry
wanie tej pracy od podstawo
we!. organizacji partyjnej, od 
kierownictwa walką klasową. 
Na przykład egzekutywa 
KP w Złotowie w ciągu 
kwartału nie analizowała 
pracy ani Jednej organizacji 
partyjnej, a cały czas poświę
cała Jedynie pracy instancji 
administracyjnych na szczeblu 
powiatowym.

Czy z podanych przykła
dów należy wysnuć wniosek, 
że podział pracy między 
poszczególnymi wydziałami, 
członkami egzekutywy lub 
aktywistami Jest niepotrzebny? 
Oczywiście, że nie. Ale Jest 
niesłuszne, Jeżeli dany towa
rzysz ź&sklepia się tylko»w 
•prawach powierzonych mu, 
zatraca poczucie swej roli 
Jako działacza społecznego, 
politycznego, czuwającego 
nad realizacją całokształtu 
polityki partii w terenie, 
a nie jej wąskiego oder
wanego odcinka. To ciasne 
zasklepianie się w spra
wach resortowych rodzi nle- 
unfknienle praktycyzm 1 biu
rokratyzm.

Funkcjonallzm — uczy to
warzysz Bierut — jest prze 
Jawem oportunizmu, jest biu
rokratycznym wypaczaniem w 
metodach pracy partyjnej, 
Jest wyrazem ciasnego prakty- 
cyzmu.

Jak dalece funkcjonallzm 
pracy partyjnej skollgacony 
Jest z praktycyzmem i biuro
kratyzmem — pokaże nam taki 
obrazek zaczerpnięty z życia.

Oto Jeden z zakładów w o- 
statnlm miesiącu nie wykonał 
planu. Zaniepokojony tym wy 
dział ekonomiczny Komitetu 
Powiatowego poleca z woleć ze 
branie organizacji partyjnej.

Egzekutywa, z sekretarzem 
na czele, zebranie takie zwo
łała. W zagajeniu swvm se
kretarz zagadnienie walki o 
plan postawił bardzo wą6ko, 
bez zreferowania całokształtu 
pracy zakładu. 6tanu pracy 
politycznej na poszczególnych 
działach, bez ujawnienia źró
deł niedomagań. W podob
nym kierunku potoczyła się 
dyskusja. Rezultat? Zebranie 
nie podjęło żadnych konkret
nych uchwał, nie zmobilizowa
ło organizacji partyjnej do 
rozwinięcia pracy . masowo- 
politycznej w walce o plam.

Walczmy z funkcjonalizmem
i praktycyzmem w pracy partyjnej

sus" ma on od czterech miesię
cy. Przedtem pracował na in
nej maszynie. Dba o swój 
sprzęt, otacza go troskliwą opie 
ką, a maszyna tę troskę odpłaca 
bezawaryjną pracą. Trzykrotne 
a nawet czterokrotne ostrzenie 
lemieszy umożliwia mu dokład 
niejsze wykonywanie orek i 
oszczędza maszynę.

Karankowski dobrze również 
gospodarzy czasem. Razem z 
kierownikiem gospodarstwa i 
brygadierem polowym ustalili 
dokładny plan robót dla trakto
ra. Traktorzysta z góry wie, 
gdzie 1 jakie prace będzie wy
konywał, toteż nie zdarzają się 
mu niepotrzebne przejazdy z 
pola na pole. Paliwo uzupełnia 
raz dziennie wieczorem i dąży 
do tego, by było mu ono dowo 
żonę przez gospodarstwo na 
pole.

— Dotychczas — opowiada 
Karankowski — wykonałem już 
ponad 150 hektarów orki śred
niej. Do pełnej realizacji zobp-, 
wiązania pozostało mi jeszcze. 
250 ha. Wykonam je na pewno. 
Nasze gospodarstwo musi być 
jednym z pierwszych w zespo
le... • • •

Współzawodniczyć w pracy
— to już w krew weszło Karan 
kowskiemu. Przed rokiem pra
cował on w PGR-ach w wojew. 
opolskim. I tam brał udział we 
współzawodnictwie. Zobowiązał 
się wykonywać w ciągu roku 
1100 ha orki średniej. Wykonał 
zaś tylko 800 i fakt ten stał się 
powodem, że opuścił wojewó
dztwo opolskie i przyjechał na 
Ziemię Koszalińską.

— Kierownictwo tamtego 
PGR-u — powiada — nie po
magało mi w wykonaniu zobo
wiązania. Miałem nie traktor — 
a starego grata. Miałem dostać 
jakiś możliwy ciągnik, ale koń 
czyło się na obiecankach. Żeby 
bezczynnie nie siedzieć wyre
montowałem sobie sam starego 
„Deutza”, który przeznaczony 
był na szmelc, ale i nim niewie
le można było zdziałać. I tak 
zostałem bez maszyny. A ja bez 
traktora żle się czuję. Zdawało 
mi się, że to nieuczciwie sie
dzieć bez maszyny, gdy inni 
całymi dniami pracują na polu. 
Przyjechałem więc w koszaliń
skie i jestem zadowolony.

— Gdy wykonam swe zobo
wiązanie — mówi Karankowski
— złożę podanie o przyjęcie 
gnnie do partii. Jut dawno my- 
ślałem o tym, żeby podanie 
złożyć. Ale jakoś niczym szcze
gólnym nie mogłem się odzna
czyć. Trzeba mieć dorobek, 
osiągnięcia w pracy, by być 
przyjętym do partii. Będę się 
starał przekroczyć swe zobowlą 
zanie i zasłużyć na miano człon 
ka partii.

* * *
— PGR Oparzno — odpowia

da Karankowski — jest 1 moją 
osobistą własnością, tak jak 
/est własnością każdego robot 
nika z naszego gospodarstwa, 
jak jest własnością całego na
rodu. Staram się rzetelnie wy
konywać swą pracę, bo rozu
miem, że przez to przyczyniam 
się do rozwoju mojej Olczyzny. 
Cieszę się, te mój apel podej
mują setki traktorzystów Ziemi 
Koszalińskie!. Jestem dumny z 
tego i dlatego będę pracował 
jeszcze lepiej, abyśmy w okre
sie przyszłych żniw jeszcze Bo
gatsze zebrali plony.
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Szeroko rozwinąć
współzawodnictwo traktorzystów
Przed tygodniem ukazał się 

w „Głosie Koszalińskim'* apel 
traktorzysty Alojzego Karan
kowsklego z PGR Oparzno, 
w powiecie blatogardzklm, 
wzywającego wszystkich trak
torzystów PGR i POM nasze
go województwa do współza
wodnictwa w przyśpieszeniu 
wykonania jesiennej kampanii 
siewnej, orek zimowych, osz
czędności paliwa I podniesie
niu jakości upraw potowych. 
Bezpartyjny traktorzysta Ka- 
rankowski w swych zobowląza 
nlach i wezwaniu zwrócił uwa 
gę na węzłowe obecnie zaga
dnienia rolnictwa — na prace 
jesienne, podniesienie produk 
cjl rolnej oraz .przysporzenie 
gospodarce narodowej poważ
nych oszczędności.

Codzienne meldunki za
mieszczane w naszej gazecie 
świadczą, że coraz więcej trak 
torzystów Idzie śladem Alojzę 
go Karankowsklego 1 przystę
puje do szlachetnego współza 
wodnlctwa o tytuł przodujące- 
go traktorzysty Ziemi Kosza
lińskiej. To jednak nie wystar 
cza. Musi ono objąć na grun
cie rosnącej świadomości I 
aktywności politycznej wszyst 
kich traktorzystów. Dlatego 
niesłusznie np. w zespo
łach PGR Cetuń | Dobrocie- 
chy objęto dotychczas współ
zawodnictwem tylko przodują 
cych traktorzystów, a nie do
tarto z apelem do wszystkich 
traktorzystów.

Są Jednak takie zespoły 
PGR | POM-y, w których trak 
torzyścl w ogóle jeszcze nie 
słyszeli nic o wezwaniu Karan 
kowsklego. no j nie przystani 
11 do współzawodnictwa. Co 
gorsza, niejednokrotnie nawet 
administracja, rady zakłado
we | sekretarze organizacji 
partyjnych nie wiedzą t»kfe 
o rozwijającym się współza
wodnictwie.

— Apel Karankowsklego? 
'— mówi, wzruszaiąc ramiona
mi dyrektor POM w Boboli
cach. tow. Zenon Leszko. — 
Nic o tym nie wiem.

Było to w piątym dniu po 
ogłoszeniu apelu. A wlec dy
rektor Leszko przez wiele dni 
nic czvta prasy codziennej, 
nie orientuje się w bieżących 
zagadnieniach oraz n’e śledzi 
dyrektyw Komitetu Wojewódz 
kiego partii. Jak więc, towa
rzyszu Leszko, postawieni 
przez partię na odpowiedzial
nym stanowisku, możecie kie
rować pracą POM-u? Nie wy

starcza czytanie krytycznych 
uwag pod swoim adresem.

Nie słyszał również o apelu 
Karankowsklego przewodniczą 
cy RRZ w Czaplinku, tow. 
Franciszek Klenczon, ani prze 
wodnlczący kcmitetu zespoło
wego partlj w Glżynle, tow. 
Antoni Centkowski. Brak 
jest zainteresowania współza
wodnictwem w powiecie słup
skim. miasteckim, wałeckim 
1 człuchowskim, skąd nte 
napłynęły dotąd żadne zobo
wiązania na apel Karankow
sklego.

Nie podjęli też żadnego zo
bowiązania traktorzyści

POM-u Świdwin 1 Złocieniec, 
z es po.’u PGR Biesiekierz. Nie 
podjęli, bo ich dyrekcje 1 ra
dy zakładowe operatywnie nie 
kierują rozszerzaniem ruchu 
współzawodnictwa, oczekując 
na zwołanie specjalnej masów 
ki. Jest to niesłuszne. Nie mo 
żna przecież zwlekać z współ
zawodnictwem, które obejmu
je głównie jesienną kampanię 
siewną, ani też odrywać trak
torzystów od pilnych prac po
lowych na specjalne narady. 
Trzeba natomiast zmobilizo
wać szeroki aktyw partyjny I 
związkowy, wyjeżdżających w 
teren mechaników, agrono
mów 1 instruktorów, którzy 
dotarliby do każdego trakto
rzysty, zapoznali go z apelem, 
wyjaśnili mu wszelkie wątpli
wości 1 przywieźli od niego 
konkretne zobowiązanie na pi
śmie.

Okres podejmowania zobowlą 
zań winien być okresem szcze 
gólnie nasilonej pracy polltv- 
czno-uświadamla.lącej wśród 
‘traktorzystów. Należy wska
zywać na Istniejący związek 
między przyśpieszeniem wyko 
nanla planów gospodarczych 
1 podniesieniem produkcji roi 
nej, a umocnieniem siły 1 po
tęgi naszej Ludowej Olczyzny 
1 utrwaleniem pokoju. Tymcza 
Sem mechaniczne podchodze
nie do zobowiązań, wyzucie 
ruchu współzawodnictwa z głę 
boklej treści politycznej, po
woduje niejednokrotnie zwle
kanie z przystąpieniem do 
współzawodnictwa. Traktorzy 
ścl Zenon Tuzlkowski, Zdzi
sław Margowskl 1 Antoni Bln- 
das z gospodarstwa PGR Ko
szalin nie mogą zdecydować 
się na podjęcie zobowiązań, 
bo nie przeprowadzono z nimi 
odpowiedniej pracy politycz
nej.

Aby współzawodnictwo ob
jęło wszystkich traktorzystów

— należy stworzyć lm od po 
wlednle warunki pracy, trosz 
czyć się o zaspokajanie ich po 
trzeb bytowych, doprowadzić 
do świadomości każdego pla
ny produkcyjne. Obowiązki te 
sf>oczywają głównie na admi
nistracji. Sygnały nadchodzą
ce z terenu stwierdzają je
dnak. że traktorzyści często 
nie są otoczeni należytą opie
ką. Traktorzyści PGR Jaźwi
ny w powiecie szczecineckim 
nie znajdą planów 1 norm pra
cy, mieszkają w nie wyremon 
towanych mieszkaniach, w któ 
rych przeciekają dachy, nie 
otrzymali butów gumowych. 
Na skutek braku troski o trak 
torzystów — dwóch z nich, 
Stramski 1 Łuciszyn, złożyli 
podanie o zwolnienie. W 
złych warunkach pracują trak 
torzyścl w PGR Słowenkowo 
w powiecie kołobrzeskim.

Dyrekcje za mało zwracają 
■uwagi na stworzenie trakto
rzystom odpowiednich warun
ków do podjęcia 1 realizacji 
zobowiązań.

Za rozwój współzawodni
ctwa odpowiada bezpośrednio 
rada zakładowa 1 administra
cja, kierowane przez organiza 
cje partyjne. Niektóre Jednak 
organizacje partyjne nie kie
rują politycznie ruchem współ 
zawodnlctwa, pozostawiając 
troskę o jego rozwój radom za 
kładowym. Nie znając apelu 
Karankowsklego, nie pokiero
wał pracą rolnej rady zakła
dowej sekretarz komitetu ze
społowego partii w zespole 
PGR Glżyno, tow. Antoni 
Centkowski, nie zainteresował 
się głębiej współzawodni
ctwem o tytuł przodującego 
traktorzysty Ziemi Koszaliń
skiej sekretarz organizacji par 
tyjnej przy POM-ie w Szcze- 
etnku. tow. Kazimierz Jeml- 
llanow.

Aby współzawodnictwo sta 
ło się masowe i nie zabrakło 
w nim ani Jednego traktorzy
sty województwa koszaliń
skiego, należy zespolić wysił
ki rad zakładowych 1 admini
stracji pod kierownictwem or
ganizacji partyjnych, dotrzeć 
z apelem bezpośrednio do każ 
dego traktorzysty,

Trzeba te zaległości nadro
bić. Rozszerzając oddolną Int- 
cjatyiAf Alojzego Karankow
sklego z PGR Oparzno, szyb
ciej wykonamy tegoroczną ak 
cję siewną, podniesiemy pro
dukcję rolną, przyczynimy się 
do lepszej realizacji wspa
niałego programu Frontu Na 
rodowego.

(R.)

Do oficerskich szkół Wojska Polskiego 
po wiedzę

Już wiele dni upłynęło od 
dnia, w którym mieszkańcy 
Koszalina uroczyście witali od
działy wojskowe powracające 
z obozów letnich. Ogorzałe od 
słońca i wiatru, uśmiechnięte 
twarze żołnierzy były najlep
szym dowodem zadowolenia z 
dobrze spełnionego obowiązku 
wobec Ojczyzny. W ciągu kil
ku miesięcy na poligonie pod
nieśli leszcze wyżej poziom 
swych wiadomości. W praktyce 
utrwalili zdobytą na wykładach 
wiedzę. Wielu z nich otrzyma
ło piękne nagrody za sumienną 
pracę na obozie, zdobyło za
szczytne tytuły przodowników 
wyszkolenia bojowego i poli
tycznego.

Uroczystości tej przyglądało 
się wiele osób. Wśród nich byli 
również Bogdan Szczepański i 
Wiktor Szwabczyńskl, dwa/ ro
botnicy ze Spółdzielni Mechanl 
ków Samochodowych w Kosza
linie.

Szwabczyńskl md brata w 
wojsku. Służy w broni pancer
nej. Pisał mu, że był na obozie 
i nauczył się wiele ciekawych 
rzeczy. On, Wiktor pracuje w 
Spółdzielni Mechaników Samo
chodowych w warsztacie. Jest 
zadowolony ze swej pracy, bo 
pracuje w wybranym przez sie
bie zawodzie, a mimo to zazdro 
śclł i tym, którzy wracali z 
obozów do Koszalina 1 bratu. 
Podoba się mu mundur wojsko
wy i służba w wojsku.

Tak samo myślał Bogdan 
Szczepański. Po ukończeniu 
szkoły pracował w PGR-ach, a 
potem przeszedł do Spółdzielni 
Mechaników. Na kursie zawo
dowym przy zakładzie nauczył 
się zawodu elektrotechnika.

Przed kilku dniami dowie
dzieli się od przewodniczącego 
ZMP że ogłoszony został nabór 
do Szkół Oficerskich Wojska 
Polskiego.

Żywo przed oczami stanęły 
Im szeregi powracających z 
obozów oddziałów wojska. 
Śmiały się do nich opalone 1 
roześmiane twarze żołnierzy. 
Widzieli Już siebie siedzących 
na ławach szkolnych w mundu 
rach żołnierzy, a po ukończeniu 
szkoły, w mundurach z oficerski 
mi srebrnymi gwiazdkami.

Wiktor Szwabczyńskl nie na 
myślal się długo. Chce się 
uczyć dalej; nadrobić zaległo
ści, a przy tym zdobyć zawód. 
Maszyny zawróciły mu w gło
wie I nie chcia) ukończyć VII kia 
sy. Pracując w spółdzielni prze 
konał się, że żle zrobił. Zrozu
miał swój błąd I chce go napra 
wić. Zgłosił się do Oficerskiej 
Szkoły Samochodowej.

A Bogdan? Bogdan Szczepań 
ski „zakochał się" w elektro
technice. Postanowił wstąplć‘do

Oficerskiej Szkoły Łączności.
Różne są zainteresowania 

młodzieży, ale każdy chce się 
uczyć. Dziesiątki i setki Wikto
rów i Bogdanów marzą o tym, 
by uczyć się i podnosić swoje 
kwalifikacje, by później każdy 
na swoim odcinku pracy we 
właściwy sposób służył Ojczyź
nie.

Możliwości nauki są ogrom
ne. Oprócz tysięcy szkól ogólno 
kształcących i zawodowych fest 
również wiele szkół oficerskich

Wojska Polskiego. W nich mło
dzież spełnia swoje marzenia.

Jeśli marzysz o tym, by zo
stać oficerem I zdobyć zawód 
obojętnie w jakiej dziedzinie 
zgłoś się do przewodniczącego 
koła ZMP przy swoim zakładzie 
pracy lub do Zarządu Powiato
wego względnie Miejskiego. 
Nie zwlekaj z podjęciem decy
zji. Werbunek trwa leszcze do 
20 bm. .. i

(w. ł.) ,

, W III kwartale br. tartaki naszych rejonów podniosły znacznie 
poziom pracy I osiągnęły w większości wypadków pełną rytmlczi 
ność; likwidują one systematycznie powstałe w pierwszych mleslq« 
cach br. niedobory produkcyjne.

Sukcesy swoje zawdzięczają mobilizacji ze strony dyrekcji RPL 
jak i dobrej pracy własnego kierownictwa polltyczno-gospodarł 
czego.

W pierwszej dekadzie września wyniki kształtują się następująco: 
REJON PL POŁCZYN-ZDRÓJREJON PL POŁCZYN-ZDRÓJ

Nazwa tartaku pros. wyk. Nazwisko
planu 1 dek kierownika

Drawsko 133,0 proc. - Wł. Czulak
Kłosowo 113,0 proc, A. Pietryga
Śwlerczyna 112,0 proc. P. Kozak
Manowo 108,0 proc. E. Wasurczuk
Karlino 61,6 proc. J. Beran
Kalisz Pom. 55.0 proc. M. Bandurowlcr

Kołacz, Sławoborze, Świdwin - planowy remont 
Ogółem Rejon - 98,0 proc.

REJON PL SŁUPSK

Nazwa tartaku proc. wyk. 
planu 1 dek

Nazwisko 
kierownika

Nowa Wieś 247,3 proc. J. Kledr-wskl
Słupsk 225,7 proc. B. Powojski
Bytów 147,9 proc. J, Juzko
Korzybie 145,8 proc. R. Kujot
Sławno 117,3 proc. A. Obert
Polnica 107,3 proc. F. Kulbaczewskl
Rzeczenica 106,8 proc. J. Wietko
Damnica 103,1 proc. M. Danielewlcz
Bielsko Pom, 83,1 proc. A. Bajer
Struga 76,8 proc. E. Finster
Ogółem Rejon 127,2 proc.

OSIĄGNIĘCIA, KTÓRE MOBILIZUJĄ
Sukcesy produkcyjne niektórych tartakó.w naszego województwa 

każą się spodziewać przedterminowego wykonania Ich rocznych 
zadań.

Bo np. Rejon Przemysłu Leśnego Słupsk zajął we współzawod< 
nictwie mlędzyrejonowym trzecie miejsce w kraju: tartak w Stupsku, 
pozostający przez wiele miesięcy na ostatnim miejscu, obecnie wy
suną) się na czoło; tartak Drawsko w Rejonie PL Połczyn-Zdrój, 
który Już pracuje na poczet 1954 r., zajął we współzawodnictwie 
o tytuł najlepszego tartaku trzecie miejsce w kraju, tartak w Pyto* 
wie. mający dotychczas zdecydowaną przewagę w Rejonie, współ-, 
zawodniczy obecnie z „groźnym partnerem" — tartakiem w Korzy-* 
biu, którego wyniki zbliżają się do wyników osiągniętych w pierw* 
szej dekadzie bież, miesiąca przez tartak bytowskl.

Sytuacja dojrzała więc do ego, aby tartaki naszego wojewódz* 
twa podjęły zobowiązanie o przedterminową realizację rocznych 
plonów produkcyjnych. (■•)

P. AŻYRKOW
przewodniczący kołchozu „Borlec", rejonu bronnicklego
w obwodzie moskiewskim, Bohater Pracy Socjalistycznej

Mocna dyscyplina pracy
— podstawą, naszych sukcesów

W KOŁCHOZIE „Borlec" jest 460 zdol
nych do pracy kołchoźników. Sztuka 

kierowania polega właśnie na tym, by roz
mieścić należycie siły, wykorzystać do
świadczenie 1 zdolności członków Kołchozu 
w taki sposób, by w pełni zrealizować ogrom
ną wyższość wielkiej gospodarki zespoło
wej.

Jedyną drogą prowadzącą do tego Jest 
prawidłowa organizacje pracy, mająca 
szczególne znaczenie dla podnoszenia wydaj
ności pracy 1 wzmocnienia dyscypliny. Pod
stawową formę organizacji pnacy w naszym 
kołchozie, podobnie jak 1 w Innych, etano
wi brygada produkcyjna. Kołchoz posiada 
rolniczą, warzywniczą, paszową, paszowo- 
zbożową. ogrodniczą 1 trzy brygady hodowla
ne. Wszystklo brygady posiadają stały skład 
ludzi.

Trzy lata, które upłynęły od chwili sca
lenia kołchozu, były latami wytężonych po
szukiwań sposobów doskonalenia organizacji 
pracy. W 1950 roku przy scaleniu połączy
ły elę trzy kołchozy. Początkowo brygady 
wytwórcze skompletowały się zasadniczo na 
bazie tych kołchozów. Tak, na przykład, 
w roku 1951 mieliśmy 8 brygad uprawy 
roślin: trzy połowę, dwie warzywnicze, dwie 
— uprawy roślin pastewnych i jedną sadow
niczą.

Lecz Już w 1951 roku wyraźnie wyszły na 
Jaw 1 coraz bardziej dawały się odczuć 
sprzeczności między wzrostem mechanizacji 
robót rolniczych n rozmiarami odcinków bry
gadowych. Odcinki brygadowe o powierzch
ni 30—35 hektarów utrudniały stosowanie 
nowoczesnego sprzętu technicznego I postę
powych metod agrotechnicznych. Szerokie 
wykorzystanie traktorów I kombajnów, wpro
wadzenie kwadratowo - gniazdkowego spo
sobu sadzenia ziemniaków z traktorową kul- 
tywacia międzyrzędową w rzeczywistości ła
mały wąskie granice masywów brygadowych.

Samo życie dyktowało takie przemiany, 
które by pozwoliły doprowadzić organizację 
pracy do zgodności z podniesionym pozio
mem mechanlzacli. Zasięgnąwszy rady koł
choźników zarząd w roku ubiegłym scalił 
trzy brygady połowę i dwl© warzywnicze

w Jedną brygadę rolniczą i Jedną warzyw
niczą. W ten sposób mamy obecnie Jeden 
płodozmlan połowy 1 Jeden warzywniczy, 
przy czym każdy z nich obsługiwany Jest 
przez Jedną brygadę. Innymi słowy organi
zując brygady 1 płodozmlany opieraliśmy się 
na wymogach agrotechnlkl 1 konieczności 
najbardziej racjonalnego wykorzystania ma
szyn MTS.

Analogiczna reorganizacja zostanie doko
nana również w gospodarce hodowlanej, 
gdy ukończymy budowę pomieszczeń dla by
dła, obliczoną na lata 1953—1954.

Doświadczenie roku ubiegłego wykazało, 
że takie traktowanie sprawy Jest całkowicie 
usprawiedliwione. Otworzyły się szerokie 
możliwości dla traktorów, kombajnów 1 In
nych skomplikowanych maszyn. Zwiększyła 
się odpowiedzialność całel brygady i bryga
dzistów za uzyskiwanie wysokich zbiorów. 
Brygadzista stał się w rzeczywistości kie
rownikiem 1 organizatorem wszystkich prac 
w brygadzie.

Zarząd i przewodniczący nigdy nie dzia
łają z pominięciem brygadzistów. Od dawna 
zrezygnowaliśmy Już z praktyki codziennego 
wydawani^ zleceń brygadzistom. Brygadziści 
samodzielnie rozwiązują zagadnienia produk. 
cyjne w ramach uprawnień.

Reorganizacja brygad 1 podniesienie ro
li brygadzistów pozytywnie wpłynęły na dal
sze wzmocnienie dyscypliny pracy w kołcho
zie. Każdy kołchoźnik zna swoje miejsce 
w brygadzie, wie Jaką pracę na zarządzenie 
brygadzisty ma wykonać następnego dnia. 

Ile dniówek obrachunkowych otrzyma za nią. 
Początek, czas trwania 1 zakończenie dnia 
roboczego ustalone są w zatwierdzonym przez 
zarząd regulaminie. Regulamin zmienia «slę 
w zaileżnoścl od pory roku 1 okresów podsta
wowych robót rolniczych.

W naszym kołchozie ustalony rozkład dnia 
pracy stał się niewzruszonym prawem. Naj
mniejsze przekroczenie. dyscypliny pracy 
z reguły omawia się na naradzie wytwórczej 
brygady, poważniejsze za>ś wypadki — na po
siedzeniu zarządu.

Aktywny udział członków kołchozu w pro
dukcji społecznej — to najważniejszy waru
nek powodzenia w pracy kołchozu. Przytła
czająca większość kołchoźników wykonuje 
1 przekracza normy wydajności, które rewi
duje się co roku odpowiednio do osiągnię
te) wydajności pracy, wdrażania mechaniza
cji 1 wzrostu kwalifikacji kołchoźników.

Do opracowania 1 omawiania norm i płac 
(podobnie Jak 1 do Innych najważniejszych 
zagadnień życia 1 działalności kołchozu) 
wciąga się wszystkich kołchoźników. Nle ma 
potrzeby dowodzić, Jak wzmacnia to demo
kratyczne podstawy kierowania sprawami 
kołchozu. Każdy kołchoźnik nie tylko swą 
osobistą pracą, lecz i krytyką niedociągnięć, 
radą, propozycją uczestniczy w umocnieniu 
gospodarki społecznej.

W kołchozie „Borlec" zarząd ściśle prze, 
strzegą ewidencji pracy i prawidłowego ob
liczania dniówek obrachunkowych. Nasi 
brygadziści są zupełnie wolni od żmudnej

1 pracochłonnej rachunkowości. Całą ewi
dencję w brygadach 1 fermach prowadzi 
trzech rachmlstrzy w biurze zarządu. Przyj
mują oni od brygadzistów dane dotyczące 
pracy wykonanei przez kołchoźników 1 wpi
sują Je do odpowiednich rubryk. Znacze
nie książeczki pracy Jest nader wielkie. Wy
pełnia sie le codziennie. Ponadto każda bry
gada ma wywieszone tabele, które wskazu
ją ile dniówek obrachunkowych zaliczono 
każdemu członkowi kołchozu w ciągu mie
siąca. , .

Przy wszystkich podstawowych robotach 
rolniczych stosuje się w kołchozie Indywi
dualny 1 drobnogrupowy akord. Nieugięcie 
stosuje 61e system dodatkowej opłaty za 
przekraczanie planów urodzajności i wskaź
ników hodowlanych. Zachęca to materialnie 
kołchoźników do uzyskiwania wysokich plo
nów. udoju mleka ltd., do podnoszenia swych 
kwalifikacji. Nieprzypadkowy jest pęd koł
choźników do pogłębiania swej wiedzy na 
kursach agrozootechnlcznych.

Poczynając od wiosny aż do późnej jesieni, 
w kołchozie czynne eą dwa żłobki na 100 
miejsc. Umożliwia to kobietom - matkom 
bardziej aktywna pracę na polach 1 fermach.

Powołam się na kilka cyfr, które dadzą 
pojęcie o wytwórczym udziale kołchoźników 
w gospodarce społecznej. W 1952 roku każ
dy dorosły, zdolny do pracy kołchoźnik prze, 
pracował przeciętnie 318 dniówek. Charak
terystyczne. że n lemat połowa zdolnych do 
pracy ko’choźn!kńw przepracowała od 200 do 
400 dniówek. Od 400 i więcej dnjówek ob
rachunkowych naliczono czołowej grupie 
członków kołchozu, zatrudnionych przy ho
dowli bydła. Jedynie nieznaczna część koł
choźników nie przepracowała ustalonego mi
nimum dniówek 1 to w większości wypadków 
z poważnych powodów.

Walcząc o wzmocnienie dyscypliny praey, 
zarząd opiera sfe stale o pomoc organizacji 
partylnej. Komuniści występują Jako orga
nizatorzy mas. wychowują kołchoźników 
w duchu rzetelnego, sumiennego, praw
dziwie socjalistycznego stosunku do pracy.

To, co robimy, jest zupełnie dostępne 
dla każdego kołchozu.



Gdy OZH dobrze pracuje

po Koszalinie
Po błocie — 
do kiosku GS

Dobrze, te PZGS urządza na 
placu targowym w Koszalinie 
„Targi Jesienne". Żle — te stoi 
ska, jak np. kiosk OS Smie-

Driatgi drria

Od gospody do gospody

OGŁOSZENIA.

ZGUBY

Co, gdzie, kiedy?
Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Warszawska premiera".

Seanse godz. 1«, II i 20,15.
„Młoda Gwardia" (Hokossowo)— 

nieczynne.
SŁUPSK — „rolonla" — 

„Żołnierz Zwycięstwa" I seria.
Seanse godz 11, 18 i 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 

„Ślubujemy".
Seanse godz 17 1 11.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Czarci żleb".
Seanse godz. 17 I II.

• • •
UWAGAI Repertuar kin poda 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie. 

Radio
PROGRAM I

18 września 1151 (środa,
Z przyczyn technicznych rozpo

NAUKA

ROŻNE

czynamy nadawanie programu I 
o godz. 15.25.

Wiadomości 16 00, 20.00, 23.00,
15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 Muz. 

popularno - symfoniczna. 16.50 
„Glos mają kobiety". 17.00 „Spra
wa biskupa Stanisława Szczepa- 
nowskiego" — pog. z cyklu: „Ro
la Watykanu w historii Polski" 
17 20 Konc. 18.00 „Na szerokim 
świecie”. 18.15 Popularny konc. 
solistów 18.45 „O ósmej wieczo
rem” — opowiadanie. 19.00 Konc.
19.45 Aud. dla wsi. 20.28 Wlad. 
sportowe. 20.38 Koreańska muzyka 
ludowa. 20 45 „Czapajew" — 
fragm, pow. 21.00 Koncert chopi
nowski. 21 30 Reportaż literacki.
21.45 Muz. rozrywk. 22.10 Wiersze 
Artura Mlędzyrzeoklego. 22.23 Z 
cyklu: „Słuchamy muzyki kame
ralnej”. '

kańcy Sławna. Kiedyś była to 
kawiarnia, którą później zamie
niono na gospodę.

Kierownictwo PSS powinno 
pomyśleć o przywróceniu loka-

PODZIĘKOWANIE — Doktoro
wi Szantyrowi i dr Kozak — za 
okazaną mi podczas pobytu w 
szpitalu miejskim troskliwą opie
kę lekarską — składam serdeczne 
podziękowanie. Waekow-ka S»anl 
sława. O-5I11

BUDREWICZ Czesław-Biskup- 
nlca, pow. Człuchów, zgubił do
wód osobisty. GP-447-1

łowi jego dawnych praw — ka
wiarni. Na pewno nie będzie 
świecić pustkami.

J. Roesler 
Korespondent „Głosu"

reszcie coś gorącego i czu/ąc 
ból w żołądku poprosił o 50 
gramów czystej wyborowej. 
Podano mu ją „wykwintnie" w 
pół litrowym kuilu od piwa.

Pokrzepiwszy się trochę, zde 
cydowal zwiedzić jeszcze wzgó
rze Chełmskie w pobliżu Kosza
lina. Wsiadł więc do MKS-u, a

ZNAMIEROWSKI Czesław zgu
bił prawo jazdy kat. III 
Nr 0083,49. wydane dnia 13.V.1»4» 
przez b. starostwo powiatowe Bla 
łogard GP-350-1

koszalińskie grono wcisnęło 
biednego Józia Plecaka ubrane
go w jasną gabardinową wia
trówkę między dwóch kominia
rzy, którzy ubrani w „przepiso
we" służbowe stro/e I cylindry 
ladąc na obiad rozmawiali o 
gołębiach.

(Rog.)

MAZUR Kazimierz zam. PGR 
Strzepowo — zgubił legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników Rolnych.

G-544-1

W ostatnie!- dniach daje się 
zauważyć poważny postąp w pra
cy OZH w Sławnie.

Punkt skupu za ostatni okres 
wykonał plan w 132 proc., a pro
dukcja i przetwórnia w 140 proc. 
Stwierdzono również, że miesz
kańcy Sławna i okolicznych wsi 
są zadowoleni z zaopatrzenia, 
które jest doić bogate pod wzglą
dem asortymentu.

Wszystkie nadwyżki artykułów, 
które posiada OZH w Sławnie, 
są rozprowadzane do innych wo
jewództw, jak np. do Łodzi, War
szawy czy Szczecina.

Doskonałe wyniki swej pracy 
OZH zcwdziącza przede wszyst
kim dobrej organizacji samego 
zespołu i kolektywnej współpracy 
jego członków.

W pracy zespołu na specjalne 
wyróżnienie zasługują ob. ob. Bo
gdan DURZYŃSKI i Franciszek 
KALLA.

OZH w Sławnie ma p-ważne 
perspektywy rozbudowy placówek 
na terenie swego powiatu.

W czasie największego na
silenia pracy zespołu, szcze
gólnie w obecn' m okresie, na
leży podkreślić, że dostawcy 
wyrażają wielkie zadowolenia 
z powodu szybkiej i uprzeimef

TRZYMIESIĘCZNA korespon
dencyjna nowoczesna nauka księ
gowości, Łódź 1, skrytka 163.

K-200-K

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie, 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. I dekretu 
o zmianie i ustaleniu Imion 1 nazwisk (Dz. URP Nr 56 
poz. 310 z 1945 r.) decyzją z dnia 8 IX. 1953 roku 
r7r Sa. Aż II—1—9/57/53 r. zmieniło ob. Bąba Helenie na
zwisko rodowe z Bąba na Swlerz Helena.
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PIEŃKOS Janina zam. Dygowo 
— zgubiła legitymację służbową 
kolejową Nr 156949, wydaną przez 
Oddział Drogowy Białogard,

GP-S3I-1

Posłowie przyjmują
15 września w godz. od 13—18 

w Biurze Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie przyj
mować będzie Interesantów poseł 
Stanisław plnglelskl oraz członek 
Fret. Woj. RN Henryk Pondo.

Czekamy na kawę...

ZGUBIONO tablicę rejestracyj
ną motocykla Nr GW-73-09 — 
właściciel motoru Domański Je
rzy — Słupsk, Ul. Prusa Nr 8'8.

G-543-1

lak WZPT 
organizuje odirawy

W dniu 12 bm. WZPT zwołał 
odprawę wszystkich księgowych 
przedsiębiorstw. Tematem było 
opracowanie projektu planu fi
nansowego na rok 1954. Okaza
ło się jednak, że odprawa ta nie 
odbyła się, gdyż nie wszyscy księ 
gowl przybyli, a co najważniej
sze — kierownik działu finanso
wego ob. Andrzej "Majcher wi
docznie zapomniał o przygoto
waniu druków. A rezultat? Nara
żono niepotrzebnie na straty 
szereg przedsiębiorstw, które wy
dały delegacje służbowe swym 
pracownikom. „Odprawy" tak zor
ganizowane odbywają się Często, 
a księgowi tracą drogocenny 
czas.

Jan Bednarski 
Korespondent „Głosu"

chów ustawione są w punktach 
„największego zabłocenia" i do 
tarcie do kiosku lest dla kupu
jących, którzy nie posiadają 
butów gumowych — niemożli
we.

„Głcs Koszaliński"

obsługi ze strony ekspedycji 
zespołu na nunkcle ’kupu.

Jerzy Roesler 
Korespondent „Głosu"

Jaśn’oj słońca...
świecą żarówki na placu tar

gowym w Koszalinie — o czym 
mogli się przekonać wszyscy

Dla turystów, którzy od lat 
kilku odwiedzają nasze miasto 
przejazdem do wczasowlsk nad 
morskich, Koszalin miał zawsze 
wiele uroku. Człowiekowi, któ
ry posiada trochę zdolności 
obserwacyjnych od razu wpada 
w oko, że przy rynku jest już 
trochę mniej gruzów, że gablot 
ki na ulicach chociaż puste — 
ale stoją, te teatru stałego jak 
nie było tak nic ma (ale bę
dzie!) lip.

Właśnie z wymienionych, a 
jakże nieciekawych (dla tury
stów) powodów, znudzony tury 
sta zmuszony jest po obejrzeniu 
kilku prawdziwych, znajdują
cych się w Koszalinie zabyt
ków posilić się trochę 1 wtedy 
rozpoczyna się prawdziwe 
„zwiedzanie" Koszalina.

A więc na początek nasz tu
rysta Józio Plecak trafił do go
spody przy ul. 1-go Maja od 
niepamiętnych czasów „Polo
nią" zwanej. Przy bufecie po
prosił skromnie o kanapki. Nie 
stety uprzejma bufetowa naj
pierw załatwia pilących, a po
tem konsumujących. Zdenerwo
wał się czekaniem Józio Plecak 
i prosto z „Polonii", poinformo
wawszy się po drodze, wpadł 
do „Miru".

— Co mogę doslać w tej mi
łej kawiarence? — zapytał.

•— Ciastka, śledzie maryno- 
wane, lody...

— Dosyć — powiedział Józio 
Plecak, bo wszystkie „tortowe" 
i „bezy" zapachnialy mu naraz 
śledziem, a lody z rolmopsamt 
fet się „nie zgadzała" I jak 
strzała wnadł do sąsiedniej „Po 
morzanki".

— Obiad wydajemy dopiero 
od 13-tel — usłyszał, a śniada
nie do ll-t-l. więc na śniada
nie za późno, a na obiad za 
wcześnie — powiedziała rumia
na kelnerka I zn*w poinformo
wany „przylął kierunek" na 
bar „Europa". „Zdobywszy 
Europę" Józio Plecak zjadł na-

Zaniedbany remont szkół
w Kobylnicy

Prezydium Gminnej Rady Na
rodowej w Kobylnicy, pow. 
Słupsk, wykazuje karygodną obo
jętność dla sprawy remontu szkół 
podstawowych na terenie gminy 
pomimo, że komisja oświaty zba
dała potrzeby szkół I ujęło je w 
protokóle przekazanym prezydium.

Czy dlatego, że przewodniczą
cy prezydium jest na urlopie, 
dzieci mieszkańców gminy mają 
uczyć się w brudnych i nie mało-, 
wonych klaslSch?

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowel w Koszalinie, 
na podstawie art. 2 ust. 1 1 art. 3 ust. 2 dekretu o tmlanle 
1 ustaleniu Imion | nazwisk (Dz. URP Nr 58 poz 310 
z 1945 r.) decyzją z dnia 8. IX. 1935 r. Nr Śa. A. 
H—1—9/44/53 r. zmieniło ob. Wielgosz Lucjanowi nazwi
sko rodowe z Wielgosz na Szymczak Lucja«n,

. P—548—I

B*erzcie przykład

z Czubackiego
Tow. Henryk Czubaekt. mi

mo, że Jest robotnikiem w go
spodarstwie rybackim PGR 
Mokre, należy do przodują
cych hodowców trzody chlew
nej w gromadzie Szczeglln 
pow. Koszalin. Na swojej 
działce robotniczej 1 1 ha za-' 
gospodarowanego odłogu, bo
du |e liczną trzodę chlewną. 
Ostatnio zakontraktował 9 tucz 
ników dla państwa.

Tow. Henryk Czubackl o- 
śwladczył:

..Jestem członkiem partu. 
Staram się nie zawieść dumne 
go miana PZPR-owca. Te B 
zakontraktowanych tuczników, 
to moja cegiełka do utrwale
nia pokoju.

Wzywam członków naszej 
gromadzkiej organizacji Partyj 
nej. tow. tow.: Stanisława Krd 
la. Piotra Jodłowskiego, Stani
sława Rogozińskiego oraz In
nych chłopów naszej groma
dy, aby zakontraktowali ponad 
planowo tuczniki | spełnili 
przedterminowo wszystkie in
ne powinności wobec pań
stwa. Naszym największym 
obowiązkiem Jest polepszać 
zaopatrzenie miast w żywność, 
umacniać sojusz robotniczo- 
chłopski",

Bogumił Gwóźdź 
Korespondent „Głosu"

Krótko
W ośrodku szkolenia kadr spół

dzielczości produkcyjnej otwarto 
ostatnio kurs szkoleniowy dla księ
gowych spółdzielń produkcyjnych 
woj. koszalińskiego. Kurs ten przy

czyni się niewątpliwie do dalszego 
usprawnienia organizacyjnego 
spółdzielń produkcyjnych na te
renie naszego województwa.

Spółdzielnia „Potęga44
pierwsza w odstawie ziemniaków

ZGUBIONO portfel z dokumen
tami: kartę meldunkową, pokwi
towanie na dowód osobisty, prawo 
Jazdy kat. Ilia, metrykę urodze
nia, legitymację związkową na 
nazwisko Lendzin Kazimierz, 
Świdwin, Batalionów Chłopskich 
Nr 18 m. 3. G-545-1

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Rątunkowe — tel. 

Nr 99 — alarmujący 
Nr 500 — Informacyjny

Straż Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO, tel. nr 

837.
DYŻURY

APTEKA
Apteka Społeczną nr 11, ul. A. 

Czerwonej 1 — tel 187.
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, 
tel. nr 215.
MUZEUM

Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 
Czerwonej 53, zwiedzać można od 
godz. 12—17. W niedziele 1 piątki 
od 12 — 19.
WYSTAWY

Pośmiertna wystawą obrazów 
artysty malarza Romana Merzo- 
wlezą w Muzeum w KoszaUnle, 
uL Armii Czerwonej 53.

Spółdzielnia Produkcyjna 
„Potęga" w Komorczynle, 
gmina Wrześnlca, pow. Sław
no miała dostarczyć do Kroch
malni 1 Płatkarni „Słupsk" 
30 ton ziemniaków w terminie 
od 10—20 października 1953 
roku. Dostarczyła Je Już w 
dniach 26 i 27 sierpnia br., zo 
bowlązując się ponadto do od 
stawy 5 ton ponad plan w ter
minie do 30 sierpnia br.

Przykład spółdzielni pro
dukcyjnej „Potęga" może słu 
żyć za wzór. Jak należy praco
wać zespołowo. Spółdzielnia 
„Potęga" zawdzięcza swoje 
sukcesy sumlennei pracy prze' 
wodnlczącego ob. Józefa Przy, 
był. członka zarządu Stanisła
wa Surowiec oraz członka spół 
dzielni Stanisławy Przybył, 
któ a na czele ekipy wykopko 
wej razem z Aleksym Karbow- 
nlk, Stanisławem Białeckim 1 
Weronika Ktimór, doprowadzi
ła do przedterminowej dostawy 
ziemniaków.

Księgowy spółdzielń' Fran
ciszek Ochronek dogląda do
stawy osobiście.

Praca w zespołach fest ryt
miczna I pełn« zapału.

Krochmalnia i Płatkarnia 
„Słupsk", dzięki takim Jak

„Feralny" dzień
delsgala M5 w Kraśniku

Gminny delegat MS w Kra
śniku (pow. Koszalin) Piotr 
Gad, miewa swe „feralne" 
dni, w których nie może przyj 
mować interesantów, a jedy
nym lekarstwem na ogarniają
cą go nudę Jest... pół litra 
„monopolowej". Taki właśnie 
dzień wypad! ostatnio na 
29 sierpnia. Niefortunni in
teresanci, nieczuli na zły los 
prześladujący ob. Gada, usiło
wali go odnaleźć i wyłożyć mu 
swe sprawy, ale spotkali się 
z należytą odprawą. Jak mo
żna niepokoić człowieka w 
„takim" dniu!...

spółdzielcy ze spółdzielni „Po
tęga" mogła przystąpić do 
produkcji o 12 dni wcześniej, 
tj. już od 1 września b-., 
aby wykonać swój plan z nad
wyżką.

Czyn członków spółdzielni 
„Potęga" winien znaleźć od
dźwięk wśród wszystkich do
stawców, nie tylko spółdziel
czych, lecz 1 Indywidualnych.

Jan Stańczyk 
Korespondent „Głosu"

„w gospodzie przy uf. Wol
ska Polskiego — mówią miesz-

BAKEZYNSKA Anna zam. 
Smołdzino, gm. Gardna-Wielka, 
pow. Słupsk, zgubiła kartą mel
dunkową oraz pokwitowanie art- 
klct5’zacjl złożonych dokumen
tów do odbioru dswodu osobiste
go. GP-537-1

Cały 
naród 
buduje 
swoją 

Stolicę
W budowie no

wej, socjalistycz
nej Warszawy 
blerze udział 

społeczeństwo ca 
tego kraju. Jed
nym z czynni
ków przyśpie
szających od
budowę stołecz
nych zabytków i 
budowę nowych 
dzielnic mieszka

niowych jest ak
cja świadczeń 
na Społeczny 
Fundusz Odbu
dowy Stolicy.

Od początku trwania tej akcji, 
tj. od września 1946 do chwili o- 

becnej, zebrano na SFOS 650 
milionów złotych.

W „Miesiącu Warszawy" w 
wielu miejscowościach kraju licz
ne delegacje I sztafety składają 

meldunki o przebiegu i wynikach 

akcji zbiórki na SFOS oraz pod
jętych zobowiązaniach.

(Fot. CAF)

obecni na placu targowym w 
Koszalinie dnia 30 i Jłl sierp
nia o godz. 12-tej.

A. Óbuchowicz 
Korespondent „Głosu”

Co myślisz
o programie muzycznym
Polskiego Radia?
Pragnąc poznać opinią słucha

czy o programie muzycznym, Pol 
■kle Radio ogłosiło specjalną an
kietę w której uczestnicy mają 
możność wypowiedzenia się, jakie 
go rodzaju muzyki słuchają naj
chętniej przez radio: ludowej czy 
rozrywkowej, pleśni masowych 

czy muzyki poważnej, sollstOw 
czy muzyki symfonicznej, oper 
czy operetek Itd , oraz Jacy kom
pozytorzy I wykonawcy są naj
hardziej łubiani przez słuchaczy. 
Polskie Radio pragnie również do 
wiedzieć się, w Jakich godzinach 
najchętniej słuchane są audycje 
muzyczne.

Pełne pytania ankietowe za
mieści w miesiącu wrześniu ty
godnik „Radio 1 świat". Dokład
ne odpowiedzi należy kierować 
do dnia 15 października 1953 r. 
pod adresem: Polskie Radio, Blu 
ro studiów 1 oceny programu, 
Warszawa, ul. Noakowsklego 20.



Andre Kaane
przewodniczący Zrzeszenia Studentów
Szkól Wyższych we Francji

Sytuacja studentów
we Francji

Hadasik wygrywa I etap 
X Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski

Sytuacje gospodarcza Fran
cji sprawia, że większość stu
dentów francuskich nie może 
liczyć na Jakąkolwiek pomoc 
ze strony rodziny. Możliwość 
kontynuowania studiów Jest 
więc w znacznej mierze uzależ 
nlona od uzyskania stypen
diów. Tymczasem na ogólną 
Ilość 150 tysięcy studentów 
Istnieje tylko 24 tys. stypen
diów różnej wysokości. Prze
ciętna wysokość stypendiów 
wynos! około 8 tys. franków 
miesięcznie, co w żadnym wy
padku nie wystarcza na naj
skromniejszą nawet egzysten
cję.
, Szczególnie dramatyczny 
Jest problem mieszkaniowy. 
Tysiące studentów nie mają 
gdzie mieszkać. Szczęśliwcy, 
którym udało się zdobyć dach 
nad głową, muszą płacić dro
gie komorne; za miejsce w do
mach akademickich płaci się 
od 4 do 7 tys. franków, a za 
pokój sublokatorski lub w ho
teliku — do 12 tys. franków 
miesięcznie, t.zn. znacznie wię
cej niż wynosi stypendium. Na 
leży przy tym dodać, że stu
denci mieszkają często w poko
jach pozbawionych tfody, gazu 
1 elektryczności.

Szczególną trudność sprawia 
studentom korzystanie z p»mo 
cy naukowych. Podręczniki 
prawa czy medycyny są bardzo 
drogie, a korzystanie z biblio
tek Jest utrudniane ze względu 
na panującą w nich ciasnotę 
1 małą ilość posiadanych egzem 
plarzy.

Studenci francuscy wiedzą, 
że trudności, z Jakimi borykają 
się, są wynikiem stałego 
zwiększania budżetu wojenne
go 1 równie stałego obcinania 
kredytów przeznaczonych na 
oświatę. Mimo, że w budżecie 
państwowym wydatki na ośwla 
tę wynosiły zaledwie 5,8 
proc., zostały one niedawno do 
datkowo dwukrotnie obcięte. 
Komisja rządowa, która badała 
potrzeby Francji w dziedzinie 
szkolnictwa, ułożyła program 
przewidujący wydatkowanie na 
te cele w ciągu 5 lat 475 mi
liardów franków.

Gdy Jednak przyszło do rea
lizacji. w budżecie tegorocz
nym umieszczono niecałe 5 
proc, tej sumy. Jeśli zaś cho
dzi o plan budowy domów 
akademickich, to kredyty przy 
znane na ten cel są tak nikłe,

że przy dotychczasowym tern 
ple zaspokojono by najnlezbęd 
nlejaze potrzeby w tym zakre
sie w ciągu... 107 lat.

Po ukończeniu studiów 
przed absolwentami stale prob
lem uzyskania pracy. Szczegół 
nie wielkie jest bezrobocie 
wśród medyków 1 prawników, 
a Jeśli chodzi np. o abeolwen 
tów flllzofll, to wystarczy po
wiedzieć, że na 11 wolnych 
miejsc zgłosiło się ostatnio 300 
kandydatów.

W tej sytuacji odsetek dzie
ci robotniczych | chłopskich nn 
uniwersytetach wynosi zaled
wie 1.7 proc.

Krytyczna sytuacla materiał 
na. w jakiej znajdują się stu
denci. zmusza wielu z nich 
(30 proc.) do pracy zawodowej. 
Cl właśnie padają szczególnie 
często ofiarą silnie szerzących 
się wśród studentów takich 
chorób. Jak gruźlica czy choro 
by nerwowe.

Studenci francuscy od daw
na prowadzą zaciekłą walkę o 
polepszenie swych warunków 
bytowych. W walce tej odnie
śli Już oni szereg sukcesów. 
I tak wymogli oni rozciągnię
cie systemu ubezpieczeń spo
łecznych na studentów: wielo
krotne próby reakcyjnych rzą
dów obrabowania ich z tych 
zdobyczy spotkały się ze zde
cydowanym sprzeciwem stu den 
tów, którzy przeprowadzili zwy 
cioski strajk. W ubiegłym ro
ku wielka akcja protestacyjna 
przyniosła w rezultacie skrócę 
nie czasu służby wojskowej dla 
studentów, a przed kilku tygod 
niami potężny protest 1 Jednoli 
ta postawa studentów zmusiły 
rząd do zaniechania planowa
nej przezeń reakcyjnej refor
my nauczania.

Studenci francuscy energi
cznie bronią zarówno swych 
praw fak i zagrożone| nauki 1 
kultury narodowej. Blorą oni 
żywy udział w walce o pokój, 
świadomi Jej ogromnego zna
czenia 1 skuteczności. Byli oni 
1 są nieustępliwymi przeciwni 
kami odrodzenia Wehrmachtu 
pod maską armii europejskiej. 
Rośnie bezustannie wśród stu
dentów Francji zrozumienie, 
że ich walka o poprawę wa
runków bytu łączy 61ę niero
zerwalnie z walką ogólnonaro
dową o samodzielną politykę 
narodową, o pokój.

Pierwszy etap Wyścigu Ko
larskiego Dookoła Polski ro
zegrany z udziałem 65 najlep
szych kolarzy kraju na tra
sie Warszawa — Włocławek, 
długości 150 km wygrał Ha
dasik (Unlai) zwyciężając na 
finiszu Wilczewskiego (Unia), 
Chwlendacza (Górnik) 1 Wój
cika (CWKS).

Start ostry odbył się o 
godz. 12.45 na przedmieściu 
Warszawy na szosie poznań
skiej. Ostre tempo Jazzdy Już 
na pierwszych kilometrach 
rozbija stawkę kolarzy na kil

Międzypaństwowy mecz pił 
karski Pokskar-Bułgaria, roze 
grany 13 hm. w Sofii, zakoń
czył sle wynikiem remisowym 
2:2. Do przerwy prowadził! 
Bułgarzy 1:0.

45 tyslęgy widzów żywo o- 
klasklwało ambitną walkę 
obu zespołów. Bułgarzy roz
poczęli mecz ostrymi atakami.

Paliga mistrzem Polski
w bagnecie

Mistrzostwa Polski w bagnecie, 
w których udział wzięło 47 za
wodników reprezentujących 8 
WKKF, zakończyły się po raz 
trzeci z rzędu zwycięstwem za
służonego mistrza sportu — Pall- 
gi (Flota). Drużynowo zwyciężył 
Stalinogród 213 pkt. przed War
szawą 186 pkt. i Krakowem 182 
pkt.

W punktacji zrzeszeniowej zwy 
ciężył pion wojskowy 383 pkt., 
przed Gwardią 343 pkt. 1 Stalą 
169 pkt. Indywidualnie: 1) Paliga 
(Flota) — 7 zwycięstw, 2) Smiał- 
kowskl (OWKS Wrocław)—5 zwy
cięstw, 3) Nlelawa (Górnik StaU- 
nogród) — 5 zwycięstw.

ką grup. Na czoło wysunęli 
się m. In.: Hadasik, Wilczew
ski, Chwlendacz, Wójcik, 
Królak, Klablńskl, Ulik, Gar 
brych, Llszklewicz, Wall- 
szewekl 1 Więckowski.

Za Sochaczewem odpada z 
powodu defektu Gabrych, a 
za Sannikami na połowie tra 
sy nie wytrzymują szybkiego 
tempa, Królikowski, Kulawik 
1 Wiśniewski.

Tempo aż do Włocławka u- 
trzymuje się w granicach 35 
km/godz.

Na ostatnich kilometrach 
przed metą, do przodu wysu
wają się: Wilczewski, Hada 
slk, Chwlendacz 1 Wójcik. 
Wpadają oni na wypełniony 
szczelnie publicznością sta
dion we Włocławku, gdzie 
Hadasik wyprzedza Wilczew
skiego 1 zwycięsko mija me
tę. Po 2 minutach na czele 
następnej grupy kończy etap 
Drążkowskl.

Wyniki:

1) Hadasik (Unia) 4:31:12
2) Wilczewski (Unia) 4:31:15
3) Chwlendacz (Górnik)

4:31:16
4) Wójcik (CWKS) 4:31:16
5) Drążkowskl (CWKS)

4:33:23
6) Llszklewicz (Gwardia)

4:33:23

które Jednak załamywały się 
na dobrej grze obrony Pol
ski. Dopiero Po 20 minutach 
Polacy doszli do głosu, za
grażając kilkakrotnie bramce 
gospodarzy.

Cieślik 1 Alszer mieli w 
tym okresie dwie doskonałe 
okazje do zdobycia punktu 
(Alszer nie trafił do pustej 
bramki), Jednak Bułgarzy zdo 
byli prowadzenie po Jednym 
z wypadów tuż przed przer
wą, kiedy środkowy napastnik 
Dymitrów skierował piłkę cel 
nym strzałem do bramki Szym 
kowlaka.

Po przerwie zmiany w dru 
żynle polskiej (Kowola zastą
pił Wieczorek, a na Jego miej 
sce wszedł Korynt) poprawiły 
grę drużyny polskiej. Polacy 
częściei 1 skuteczniej ataku
ją, co przynosi w efekcie 2 
bramki. Pierwszą, wyrównu
jącą zdobył w 58 min. .So
bek, a drugą strzelił w 75 
min. Wiśniowski, kiedy Buł
garzy prowadzili Już 2:1 po 
celnym 6trzale Dymitrowa 
(66 min.).

7) Ulik (Gwardia) 4:33:23
8) Wallszewskj (CWKS)
/ 4:33:24

9) Więckowski (CWKS)
4:33:25 

10) Królak (CWKS) 4:33:29

Drugi etap wyścigu roze
grany został 14 bm. na trasie 
Włocławek—Bydgoszcz.

Mimo niesprzyjającej pogody 
zawody strzeleckie między Polską 
1 Bułgarią stoją pod znakiem cle 
kawych i zaciętych pojedynków. 
W niedzielę niespodziankę spra
wił Matuszak, który w strzelaniu 
z broni dowolnej bułgarskiej wy
grał konkurencję kbks-1 przed 
Bułgarami: Kozłowskim, Topalo- 
wem, Maskowem. W strzelaniu 
z kbks-5 z broni polskiej zwycię
żył Wasilewski przed Hrydzewl- 
czem i Matuszakiem. Czwartym 
był Bułgar Kozłowski. Zespołowo 
zwyciężyła Polska 5286 pkt. przed 
Bułgarią 8 tys. pkt.

W strzelaniu pw-12 do tarczy 
na dyst. 50 m zwyciężył Gmltro- 
wlcz (Polska) przed Pazdejem 
(Polska) 1 Klranowem (Bułgaria).

W strzelaniu do rzutków pierw 
sze miejsce zajął Klszkurno (Pol
ska) 173 pkt. na 200 możUwych, 
2) Felll (Polska), 3) Szopow (Buł
garia).

Po 3 dniach zawodów Polska

Komitet Etapowy w Kosza
linie IV etapu X Wyścigu Ko 
larsklego Dookoła Polski „za 
piął na ostatni guzik" przygo 
towanla do przyjęcia kolarzy 
oraz do startu na trasę V eta
pu Koszalin — Szczecin. Już 
jutro o godz. 15.30 stadion 
koszaliński będzie zamknięty 
dla publiczności. Na stadionie 
bowiem od godz. 14,30 trwać 
będzie międzyokręgowe spot
kanie w piłce nożnej pomię
dzy reprezentacjami woj. 
gdańskiego 1 koszalińskiego. 
Po wypełnieniu naszego ku
ponu konkursowego Idź więc 
na stadion, aby „na gorąco" 
dowiedzieć się, czy Twoja od
powiedź w kuponie była traf
ną. Zaraz po meczu zoba
czysz też finisz na mecie IV 
etapu Wyścigu Dookoła Pol
ski.

Pamiętaj, trzeba się spie
szyć. Po godz. 15,30 nikt na 
stadion nie zostanie wpusz
czony, nawet mimo posiada
nia biletu wstępu.

Już dziś jednak wypełnij 
kupon, 15 bm. jest bowiem 
ostatnim dniem, w którym 
możesz jeszcze zgłosić swój 
udział w naszym konkursie!

prowadzi różnicą kilkunastu 
punktów.

Fijałkowski 
zdobywa Memoriał 
A. Smoczy ka

W obecności ponad 25 tys. wi
dzów odbyły się na torze żużlo
wym w Lesznie zawody o Memo 
rlał Alfreda Smoczyka, które 
jednocześnie były trzecią elimina
cją do indywidualnych mistrzostw 
Polski. Najlepiej pojechali: Pijał 
kowskl (Budowlani) i Bonin 
(Gwardia), zdobywając po 10 pkt. 
Dzięki temu, że Fijałkowski w 
bezpośrednim spotkaniu zwycię
żył Bonina, zdobył on Memoriał 
Alfreda Smoczyka.

Po trzech eliminacjach na czele 
tabeli mistrzostw Polski znajdują 
się Kapała 1 Fijałkowski — po 
28 pkt., 3) Kuśnlerek — 26 pkt. 
przed Boninem — 24 pkt., Kup- 
czyńsklm —* 22 pkt i Sucheckim 
21 pkt.

Polska — Bułgaria 2 : 2

Polacy prowadzą
w meczu strzeleckim z Bułgarią

(61) . ■.Naetla spojrzała na niego nie rozumiejąc, o co mn cho
dzi. On zaś uśmiechał się i widać było, że bardzo się cie
szył znajdując dla niej takie wyjście.’

— Ja... doprawdy nie wiem... .
— Czego nie wiecie? Zapewniam was, że wszystko świet

nie się ułoży. Proszę mnie tylko posłuchać: nie wolno się 
nie uczyć, nie wolno zaprzepaścić zdolnalcl. Będziecie wspa
niałym pracownikiem. Nastla... Wielu ludzi potraficie nau
czyć... Kto wie. może będziecie pracować nawet z Łysenką... 
Proszę się zgodzić — wciąż jeszcze trzymał wyciągniętą 
rękę.

A Nastla nie mogła opanować wzruszenia. Nie wiadomo 
dlaczego Po jej policzkach potoczyły się łzy 1 aby nikt Ich 
nie widział. dzlewczvna coraz niżej 1 niżej pochylała gło
wę. Nigdy nie zapomni dobroci Stlepana Waslljewlcza, 
zawsze będzie mu wdzięczna. Za cóż on jest dla nle| taki 
dobry?

— Dziękuję. Stlepan Wasiljewlcz. Pomyślę, nie mogę 
zdecydować sle tak od razu.

* a a

Do MTS pojechano pod wieczór. Dopiero co spad! deszcz. 
Słońce po raz ostatni spojrzało na ziemię. Jak gdyby chcąc 
zobaczyć, czy chmury dobrze się sprawiły, 1 schowało się 
za dalekie wzgórza. Prosta, szeroka szo6a, mieniąca się 
miejscami plamami ropy naftowej, biegła wśród rozległych 
pól. Nie było kolein, dołów, wybojów. Auto mknęło peł
nym gazem. Kuprijanow siedział obok szofera. Browln 
1 Wasilij Pugaczew, objąwszy «lę ramionami, stali na cię
żarówce. Wla.tr zapierał lm oddech, chłodził pierś, łzawił 
oczy.

Wasilij Zajrzał przez tylne okienko do szoferki. Strzałka 
Kegara wskazywała szybkość 70 km./

— Siedemdziesiąt kilometrów! — zawołał Pugaczew 1 zła
pał za czapkę, której mu omal nie zerwał wiatr.

Browln uśmiechnął się 1 ruchem głowy otrząsnął z oczu 
łzy. ,.W ten sposób życie rozwija się na każdym odcinku — 
myślał, nie odrywając wzroku od drogi. — Kiedy wojna się 
skończyła, zdawało się, że potrzeba będzie wielu lat, by ko’- 
choz postawić znów na nogi. Tymczasem upłynęła zaledwie 
pierwsza pięciolatka, a życie stało się nie tylko takie, Jak 
było, lecz nawet lepsze. Nie mieliśmy szosy — teraz Jest. 
Nie było w MTS maszyn dla brygad ogrodniczych — teraz 
są".

Przyjemnie Jest patrzeć, Jak droga z Impetem leci na 
spotkanie 1 znika pod kołami samochodu. Odległe maleńkie 
drzewo, stojące na skraju ezosy, nagle zaczyna się powięk
szać 1 kiedy ciężarówka mija Je, jest Już wielkie, rozło
żyste.

„Przede wszystkim kołchoz powinien zwiększyć obszar 
uprawy warzyw —- myśli dalej Browln. — Nad Jeziorem 
Jest porosła krzewami nizina. Gleba tam wilgotna. Po za
stosowaniu zaś traktora ogrodniczego, ziemia ta może przy
nieść pożytek".

— WaslUJI — woła Browln. — Będziesz muslał zająć się 
wraz z komsomolcami wyrębem krzaków na nlzlnce. Na Je
sieni mamy przygotować tam grunt pod wczesne warzywa.

— Dobra, zrobi się — odpowiada Wasilij. Jest radośnie 
podniecony. Ma w kieszeni podanie / do szko’y mecha
nicznej.

Nagle wypadł na szosę zając 1. niby 6zary kłębek, poto
czył się naprzód. Auto Już, Już miało go dogonić, lecz zając 
stoczył się do rowu.

Dawną drogą Jechało się do MTS około dwie godziny, 
a teraiz Już po upływie pół godziny zalśnił przed nimi na 
wzgórku biały budynek biura.

Ośrodek maszynowy leżał nad rzeką. Długie budynki ga
raży, warsztatów, magazynów ciągnęły 61ę aż do szosy. Szo
fer zawadiacko podjechał pod bramę 1 zatrzymał auto. I na
raz zrobiło się cicho. Wiatr gdzieś przepadl. Zapachnlaio 
deszczem, trawą, naflą.

Pośrodku podwórza stał traktor matowo połyskujący sma
rem, widocznie świeżo wyremontowany. Dokoła niego krzą
tali się mechanicy. Był tu także dyrektor MTS Mallnln, 
wysoki, o orlim nosie, przypominający urodą górala. Zoba
czywszy Kuprljanowa, przyjaźnie kiwnął mu ręką. Nikołaj

Flodorowlcz przywitał obecnych 1 powiadomił, w Jakiej 
sprawie przyjechał.

— Zaczekajcie chwilkę. Zaraz przyjmlemy traktor. Włą
czał. Szaposznikow.

Kuprijanow spojrzał na traktorzystę 1 poznał go. Był to 
ten. który orał bez włóki.

— Dzień dobry, WaniuszaJ — uśmiechnął się do niego 
Nikołaj Flodorowlcz.

— A - a, towarzysz przewodniczący. Dzień dobry! Jak 
tam urodzaj?

— Niezgorszy.
— Otóż to, a wyście myślell, że nie podołam.
— Niepotrzebnie się bałem. Oczekuję clę na jesieni.
— Z przyjemnością. — Szaposznikow nacisnął sprzęgło 

1 poprowadził traktor dokoła podwórka. Nie wyłączając 
silnika zrobił kilka zwrotów 1 zatrzymał traktor. Komisja 
musiała posłuchać, Jak pracuje motor.

— Mamy Jeszcze dwa ciągniki w naszym parku — powie
dział Mallnln — chciellśmy je najpierw tylko zarejestrować, 
ale potem postanowiliśmy, że Je wyremontujemy. Wymie
niliśmy wiele części, pracowaliśmy nad tym od wiosny. 
A czy wiesz, Ile nam teraz potrzeba traktorów dla obsługi 
brygad ogrodniczych? Półtora raiza więcej.

— Więc jest Ich za mało? — zapytał Browln.
— Pracujących na paliwie Jest mało, ale mamy za to 

Inne... — Dyrektor zaprowadził gości do magazynu. Było 
tu chłodno. Elektryczne lampy oświetlały szeregi nowych 
maszyn, jakich Kuprijanow Jeszcze nie widział. Przypomi
nały nieco traktory, ale były również podolme do czołgów.

— Elekt rot raktory — powiedział z dumą Malinln 1 za
czął opowiadać o ich pracy. Traktory te były gąsienicowe, 
przykryte na przedzie pochyłą maską, miały dwie latarnie, 
na wierzchu znajdowała się kabina, nad nią jakieś urządze
nie. — Znajduje się tam bęben, na który nawija się kabel 
Idący od transformatora — objaśniał dyrektor. — Długość 
kabla wynosi osiemset metrów, dzięki czemu traktor może 
uprawić piętnaście hektarów bez przenoszenia stacji. Kosz
ty pracy są znacznie mniejsze niż na traktorze spalinowym.

— Świetnie — odezwał się zachwycony maszyną Kuprija
now. — Cftż, w naszym kołchozie taki ciągnik nada się do
skonale. Sieć elektryczna przechodzi tuż obok naszych pó’. 
Nic, tylko przyłączyć 1 możesz orać, ile dusza zapragnie. 
Bardzo cię proszę, towarzyszu Mallnln, wyślljcle do nas 
elęktrotraktory. /

c. a.)

Unia Szczecinek 
zwycięża 
w Grudziądzu

Eliminacyjne spotkanie pił
karskie o wejście do gdań
skiej ligi międzywojewódzkiej 
rozegrane w ub. niedzielę w 
Grudziądzu pomiędzy mlejsco 
wą Gwardią, a Unią Szczeci
nek, zakończyło się zwycię
stwem Unii w stosunku 3:0.

Piłkarze Unii tym razem 
nie zlekceważyli przeciwnika, 
grali ambitnie 1 wygrali zasłu 
żenle.

Dzięki temu zwycięstwa, 
Unia lako pierwsza z drażyti 
koszalińskich, zakwalifikowa
ła się do finałowych rozgry
wek o wejście do HI—ligi. 
Jak wiemy druga drużyna 
woj. koszalińskiego — Gwar
dia, blorąca udział w tych roz 
grywkach, odniosła w ub. nie
dzielę zwycięstwo 1:0 nad Ko
lejarzem Gdynia. Ponieważ 
Jednak w pierwszym spotka
niu Gwardziści przegrali 3:4, 
czćka ich leszcze Jeden mecz 
— tvm razem na neutralnym 
boisku.

Wieia czeka 
na entuzjastów 
spadochroniarstwa

Ostatnio została zmontowa 
na w Koszalinie wieża do tre
ningowych skoków spadochro. 
nowych. Tak więc entuzjaści 
spadochroniarstwa będą mo
gli Już w niedługim czasie 
przeżywać emocje pierwszych 
skoków.

Nowy, cenny obiekt ułatwi 
Lidze Przyjaciół Żołnierza sy 
stematyczne szkolenie skocz
ków, co z pewnością przyczy
ni się do spopularyzowania 
tej nieznanej dotąd w naszym 
mieście gałęzi sportu.


